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P U ttB I O B M A  wjJtoM  w  C rakow la 
■ u d |iw i  I ta k ,  kwartalnie 6 koi., 
ta e ła jeea le  La dama dopłata l l |  

»  kaL miesięcznie.

Na pcowineyl mleeięesnle 2 koi, 70 k. 
kwartalnie 8 kar. W państwie nie
mi sokiem kwartalala JCior, w inny oh 
pańetwaeb kwartalala 12 kor. Zmiana 

adraao 40 kaL
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l l h a l .
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Kuszenie nauczycielstwa.
Do Jakiego stopnia mieliśmy słuszność 

występując przeciwko demamogicznej agita
c ji  redaktora „Głosu nauczycieli Kiego", naj
lepszym tego dowodem jes t artyku ł „Na- 
przodu", oświetlający tę  samą sprawę z so
cjalistycznego pur.stu  widzenia.

„Naprzód" radośnie w ita występy p. No
waka, k tó ry  zbawienie nauczycielstwa widzi 
w sojuszu z bezwyznaniowymi postępowcami, 
a z drugiej strony wyciąga dłoń do soeyall- 
stów. Organ socyalistyczny wyraża jedynie 
zdziwienie, że p. Nowak nie wyciągnął o sta t
nich konsekwencyi ze swoich wywodów.

Autor, — pisze „Naprzód" — sam 
przyznaje, że tak  energicznie za nauczy
cielstwem, jak  socyaliści, nie ująłby się 
„żaden z posłów galicyjskich". Widocznie 
jakieś s tare  strachy, burżuaz/jna  »uge- 
s tya  przeszkadzają autorow i wyciągnąć 
logiczne konsekwuneye z własnych prze
słanek i przyznać, że opozycyjne nauczy 
cielstwo (w gruncie rzeczy inteligencki 
proketaryat) w i n n o  s i ę  z n a l e ź ć  w 
s z e r e g a c h  s o c y  a l n  o - d e m o  k r a t y -  
c z n y c h  — tak  jak  w Belgii lub k ra 
jach skandynawskich, gdzie istnieją całe 
związki nauczycielstwa socyalistycznego 
Socjalna aunck racya  w Galicy i koncen- 

' tru je  w swym obozie ogół wyzyskiwanych, 
proletaryackich i pót-proletaryackich ele
m entów w kraju  i nie jes t skrępow ana 
w swej polityce żadnymi ubocznymi wzglę
dami, żadną „solidarnością" wołową. S ta
rych strachów  w arto by Już się pozbyć! 
W raz z przebudzeniem się polityczuem 
nauczycielstwa, wzrostem  w nim myśli 
opozycyjnej, rozwojem pracy socyalisty- 
cznej na wsi, samo ono wysnuje kon
sekw entne wnioski i pójdzie — prostą 
drogą...
Tak jeat! „Naprzód" ma słuszność, droga 

na jak ą  chce wprowadzić nauczycielstwo 
organ p. Nowaka, wiedzie prosto do obozu 
socyalistycznego i tam  rozegra się epilog tej 
agi tacy i. Na szczęście wiemy dobrze, że p. 
Nowak reprezentuje tylko drobną część na
szych nauczycieli, których ogół zdaje, sobie 
dokładnie spraw ę z niebezpieczeństw tkw ią
cych w- radach i wskazówkach politycznych

„Głosu nauczycielskiego". Nasze nauczyciel
stwo musi być solidarne ze społeczeństwem 
i fałszywych proroków  odepchnie % pogardą.

Jego miejsce w narodowym obo/.ie i tam  
niech dobija się praw  swoich śmiało, w y
trw ale i nieugięcie, a wszystko co mu się 
należy będzie mu przyznane.

Z prasy ludowej.
Przed kilku dniami, w osobnym artykule 

poruszyliśmy spraw ę wykonywania przem y
słu gospodnio szynkarskiego na szkodę lu 
dności i kraju. Kwestya ta  jest przedmiotem 
żywej dyskusyi w pismach iudiiwycb, frtóre 
zgodnie stw ierdzają, że nadzieje przywiązy
wane przez ludność do zniesienia praw a pro- 
pinacyi i reformy przemysłu gospodnio-szyn- 
karskiego zostały przez naczelne władze k ra 
jowe zawiedzione. Przedewszystkiem  liczba 
szynków nie została zmniejszaną, a są miej
scowości, w których obecnie je s t  więcej 
publicznych i pokątnych karczem, niż było 
dawniej. Oto co pisze jeden z koresponden
tów  „Przewodnika Kółek rolniczych" z T ar
nowskiego:

„Powie ktoś, że obecnie szynków je s t 
mniej.

A ja  na to, kochani bracia powiem, że 
Jest ich obecnie jeszcze więcej, bo naprzyklad 
w nasiej parafii było karczem  7 za prawa 
propinacyi i n ik t więcej nie ważył się ani 
wódki ani piwa sprzedawać; obecnie zaś są 
4 koncesye szynkarskie i 12 sklepików i  pi
wem, a n iektóre z nich to  i palonymi tru n 
kami szynkują, choć niby nie wolno, ale 
wszędzie w tych sklepikach Jak k to  kupi, to 
i wypije. Tak więc zam iast 7 mamy 16 szyn
ków obecnie, a po m iastach to  pewnie jeszcze 
więcej, bo większy przemysł".

Więrej niż cztefy piąte koncesyi szyn
karskich otrzym ali żydzi, minimalny tylko 
procent przypadł ludności chrześcijańskiej. 
Ale i ci przy koncesyach utrzym ać się nie 
njogą^z powodu zbyt wielkich opłat na szyn- 
kai*y przez Wydalał krajow y nałożonych. 
Żydowski szyokarz przez dziesiątki la t w y
szkolony w robieniu k rętactw  i oszustw  znaj
dzie zawsze środki na pokrycie opłat, chłopi 
zaś, k tórzy co dopiero koncesye otrzymali 
i żadnego prawie fachowego wyszkolenia nie 
m ają oczywiście ciężarom podatkowym po
dołać nie mogą. Skutkiem  tego wielu chrze
ścijańskim siynkarzom  grożą wielkie m ate 
ryalne stra ty , a są Już i tacy, którzy kon
cesyi się zrzekają, k tó re  biorą żydzi. Porusza 
tę  spraw ę „Głos Ludu" I poseł Witos w 
„Przyjacielu Ludu", k tó ry  między innemi tak  
pisze:

„Nie rzadko zdarza się, że opłatę szyn 
kaidką  chłopu szynkarzowi w jakiejś 
wiosce wymierzono nieraz w pięciokrotnej 
wysokości niż to opłacał szynkarz za 
czasów propinacyi- Z b y t  r ó w n i e ż  r z u 
c a  s i ę  w o c z y  n i e r ó w n o ś c i  o p ł a t  
s z y n k a r s k i c h  r o z ł o ż o n y c h  w 
r ó ż n y o L  m i e j s c o w o ś c i a c h  p o 
m i ę d z y  s z y n k a r z y  k a t o l i k ó w  
i n i e k a t o l i k ó w ,  k tó rą  do tego stopnia

posunięto, £e często k a t o l i k  j e d e n  
p ł a c i  w i ę c e j  n i ż  k i l k u  J e g o  współ
zawodników niekatolików".

Rekursy niezałatwionę leżą Już rok 
drugi, a Wydział krajow y ze stoickim 
spokojem, za pomocą egzekucyi sądowej 
ściąga sobie przypisane należytości, do
prowadzając do kompletnej ruiny tysiące 
rodzin.

Ale na tern nie koniec. Zabrano się i 
do innych.

Bardzo wielu, dowiedziawszy się o su
mie na siebie nałożonej, tytułem  opłaty 
szynkarskiej, tak  się tern uradowało, że 
podziękowało za to dobrodziejstwo, zrze
kając się koncesyi. I chociaż ciężku im 
przychodziło przeboleć poniesione s tra ty  
na owe rekonstrukeye lokalów, ławy, 
szafy, szynKwasy, szklanki i t. p. sprzę
ty, to  jednak byli kontenci, że się tej 
zmory pozbyli Przerachowali się jednak 
i to  grubo, bo Wydział krajowy był zu
pełnie innego zdania i egzekucyę, ja k  i 
przeciw pierwszym biedakom prowadzi. 
To się zdarzyło tak  pojedynczym osobom, 
jakoteż i Kółkom rolniczym".

Wiemy że przywódcy ludowców, k tórzy 
koncesyaml szynkarskim i zdouywalf w o sta 
tnich latach setk i zwolenników, k tórzy przy 
pomocy czynionych obietnic chłopom, że kon
cesye szynkarskie otrzymają, zdołali u trzy
mać p. Stapińsklegc na czele i pamiętny 
kongres tarnow ski ludowców opanować, że 
ci przywódcy muszą być obecnie bardzo roz
drażnieni i na Wydział krajow y zagniewani.

Niemniej jednak to, co się dzieje w dzie
dzinie przemysłu gospodnio-szynkarskiego, 
powinno zwrócić uwagę polskiego społeczeń
stw a na konieczność akcyl przeciwdziałają
cej złemu. Chodzi tu  bowiem o m ateryalną 
egiystencyę setek  ludzi i m oralna zdrowie 
ludu polskiego, k tó ry  rozpajany w dalszym 
ciągu, nietylko niszczy m ateryalno podsta
wy swej egzystencji, ale 1 wyrodnieje.

Dlatego konieczną je s t akcya przeciw 
dalszemu udzielaniu koncesy] szynkarskich, 
a zł  możliwem ogranipzeniem ich liczby. — 
Równocześnie trzeba ponownie podnieść h a 
sło zamykania azynków przez całe niedziele 
i św ięta 1 przez agitacyę w całym k rą ju  roz
winiętą, zmusić rząd I Sejm do ostatecznego 
załatwienia tej ogromnie doniosłej sprawy 
dla ludu i kraju. Zam iast dzisiejszych szyn
ków trzeba nam gospód chrześcijańskich i 
domów ludowych, jako  środków  do szerze
nia oświaty i kultury.

Organ wszechpolski „Ojczyzna" zamiesz
cza w ostatnim  numerze artyku ł „następcy" 
ś. p. X. Stojałowskiego, w którym  p. Zamor
ski ponownie tłumaczy i wmawia w czyud 
ników wszechpolskiej gazety, że narodowi 
demokraci i stojałowczycy to Jedno, wzywa
jąc równocześnie do łączenia się w związku 
narodowo-ludowym, — Jako .kooperatywie
wszechpolsko-chrseścijańsko-ludowej.

„W pismach Łapińskiego dużo mówi 
się o potrzebie jedności między chłopami. 
Ale ta  Jedność, to -na być poddanie się  
pod komendę Stap^ńskiego. Kto się  tej ko

mendzie nie podda, ten  według ludowco
wych pism nie ma prawa mówić, że je s t  
przedstawicielem spraw i potrzeb ludu".

„My mówimy inaczej Każdy człowiek 
dobrej woli Jest naszym przyjacielem. Nie 
żądamy od niego, żeby się przechrzci!, 
żeby zmienił chorągiew, |żeby przyrzekał 
ślepe posłuszeństwo [czy to Grabskiemu 
czy Zamorskiemu. Niech zasiądzie z nami 
do jednego stołu i niech razein z nami 
radzi o tem, co zrobić potrzeba. Nie ko- 
me.idy m a słuchać, ale swoje zdanie po 
wiedzieć i wspólnie pracować".
Niemałej by trzeba naiwności, aby w za

pewnienia p. Zam orskiego wierzyć. I zape
wne niewielu znajdzie się takich, którzyby 
dali się złapać na wędkę wszechpolskich 
frazesów.

Ostatni num er „Przyjaciela Ludu" za 
mieszczą wstępny artyku ł p. S ip iń sk iego , 
w którem  wiceprezes Koła polskiego po 
nownie obłudnie zapewnia, że je s t „zwolen 
nikiem pokojowego rozwikływania stosun
ków między ludem a duchowieństwem" równo 
cześnie jednak w tym  samym artykule, kilka 
wierszy niże] tak  pisze:

„Źle słychać w kraju . W ielka część 
biurokracyi, duchowieństwa, obszarników 
1 żydów wyzyskuje I chce wyzyskiwać 
rzeszę ludową jak  za dawnych czasów, 
gdy lud był nieświadomy i słaby. Jeżeli 
niem a innej rady na to wBiystko, jeżeli 
władze i osoby powołane do strzeżenia 
porządku wymiaru sprawiedliwuści ludo
wi,' tego zaniedbują, to  lud ma dość siły, 
aby sobie wywalczyć to, co mu się słusznie 
należy".
A więc duchowieństwo i szlachta w jednym 

szerbgu z żydowskimi wyzyskiwaczami i oszu
stami. I cóż n r  to  p. nam iestnik i inni pro
tek torzy  p. St., k tórzy niedawno chwalili się 
publicznie, iż między ludowcami, plebanią 
i dworem nastąpiła harmonii, i zgoda?

towarzyskie
letuie

Przedłużenia wojskowe 
mają większość zapewnioną.

Apel rządu do stronnictw  parlam entar
nych odniósł sku tek  zupełny. W szystkie 
wielkie kluby oświadczyły się za przedłuże
niami wojskowemi i — co nąjważniejsze — 
za przyspieszaniem ODrad nad nimi. Posta
nowienie to  weszło odiazu w życie. Komisya 
wojskowa uchwaliła na wczoraj szem posie
dzeniu na w niosek referenta Dra Sommera 
pierwsze siedm paragrafów  i 11 „oprowadzi
ła dyskusyę nad trzem a dalszymi. Jeżeli ob
rady kom isyjne pójdą dalej w takim  tempie, 
to  ustaw y wojskowe za tydzień będą mogły 
we; Sć do pełnej Izby.

Za przyspieszeniem ustaw  wojskowych 
oświadczają się bezwarunkowo Niemcy na
rodowi (100 głosów) i chrześc. socyalni (80 
głosów) tudzież Poiacy (72 głosów) i połu
dniowi Słowianie (40 głosów) Ale również i 
Związek czeski w swej Większości przyłą
czył się uchwałą, zakom unikowaną wczoraj 
rządowi i Kołu polskiemu, do stanow iska

Zabawki, Lalki, ! ry
PIŁU gumowe, PIŁKI nożne (Foot- 
bal), KR0FIETY, TŁnitfLsY i wiele no 
wości w giach i zabwach Ogrodowych 

poleca
w wielkim wyborze i cenach niskich

C. SZSSRBS9WSK1
Krabów, firodzha L.

wymienionych klubów. Młodoczesi, agraryu- 
sze i katolicy czescy, będa głosować na pe
wno za przedłożeuiami wojskowemi. Razem 
więc z ich głosami (61 posłów) większość za 
p o d ło żen iam i wynosi 353 głosów, .lestto 
więcej niż d w i e  t r z e c i e  Izby. Przedłoże
nia przejdą więc w Izbie gładko

Przeciw — oświadczają się socjaliści, va

I dykali czescy, wszbchntemoy, Dalmatyńcy i 
Włosi. Razem 120 głosów.

Rusinl znajdują się w wielkim kłopocib. 
Giożą obsirukcyą i nawet w komisyach prze- 

rozm yślnie obrady. Wczoraj np. pos 
W a a s i l k o  mówił w komisy! budżetowej 
przer 4 godziny. Ale prasa wiedeńska, któ- 
TeJ głos dla Ukraińców jest miarodajnym, 
jako głos sprzym ierzeńca i p ro tek tora  — prze 
strzegą ich przed obstruowaniem  ustawy 
wojskowej. Rusinl byliby zresztą w swej ob
s tru k c ji  zupełnie izolowani. Dlatego w par
lamencie n ik t się tej obstrukcji nie boi.

Rolo polskie oświadczyło się wczoraj sa 
przyspieszeniem debaty wojskowej. Odnośna 
uchwale. Koła b rzm i:

„Od chwili wniesienia ustaw y wojskowej 
je s t  usilnem staraniem  Kola polskiego, aby 
ustaw a ta  rychło i na czas była uchwaloną. 
Podziela też Kole w zupełności zasadnicze 
stanowisko n ą d u , że : I ą c a e n i e  s p r a w y  
u s t a w y  w o j s k  o w ej  i j a k i e m i k o l w l e k  
i n n e m i  k w e p t y a m i ,  odnoszącemi się do 
stosunku stronnictw  dc siebie albo do obec
nego rządu, n i e  o d p o w i a d a  p o w a d z e  
c h w i l i ,  Z tych powodów Koło polskie zgo
dziło się na propozycyę rządu co do ułożenia 
porządku dziennego E możliwego skrócenia obrad 
nad ustawą wojskową, licząr na to, że pożą
dane dla ludności ulgi zaprowadzone będą 
na razie przynajmniej rozporządzeniami w j- 
konawczemi, a prowizoryum budżetowe bez
pośrednio po te] ustaw ie przeprowa (izone zo
stanie w drodze parlam entarnej".
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KIRY i WAWRZYNY
(Powieść).

— Zabieraj sobie waćpanl te  wszystkie 
fatałaszkl i błyskotki — rzeki, robiąc taki 
gest, Jakby chciał zdjąć z siebie przypięty 
fartuszek i zawieszony na piersiach krzyż.

— Nie bój się paniczu, nie bój się mój 
gołąbku, nic ci się nie stanie, sam a cię za
prowadzę, a potem wywiodę z powrotem.

— Ani mi się śni bać się, ale to  przecie 
błazeństwo stroić się w  te  wszystkie oznaki.

— Nie m ożra, inaczej nie wpuszczonoby 
pana do loży. Zróbcie to dla niej paniczu — 
dodała patrząc na niego prosząco. — 7 rzeba 
przecie, aby k toś zaopiekował się biedac
twem, do jak  mnie nie stanie — dodała, po
chylając się ku niemu tajemniczo — ten wu- 
Jaszek, ten Włoch, słowem, trzoba ratować 
dziecso od zguby.

— Co mówicie? — pytał Tadeusz z na 
glym przestrachem .

— Dotąd nic — uspokajała go pani Łu- 
nicka — dotąd nic. Bogu dzięki, ja jestem  
przy niej. Ale widzę przecie, jakiem! oczami 
patrzą na nią ci wszyscy. A stary  nic nie 
wie, nic nie rozumie, zapatrzony Bóg wie 
gdzie, zasłuchany mędrzec, filozof. Nie widzi, 
że dziecko niknie w oczach przez te jego, 
Boże uchowaj, pogańskie praktyki. Tajemna 
wiedza, powiada, siły przyrody. A tymczasem, 
widziałeś paniczu, co z niej zrobił. Bladziut- 
ka biedactwo, jak  opłatek. A tęskni ona za 
Innem życiem, choć go nie zna.

— Ale cói on właściwie i  nią rob i?  —

pytał TadeuoZ — W ykraść mi ją  chyba 
przyjdzie — doaał z nagłą determinacyą.

— Nie mogę mówić, przysięgłam, ale gdy 
obaczycie sami paniczu. Pokazać mogę, przy
sięgłam tylko nie zdradzić się mową po- 
w tarra ła  i  poczciwą przebiegluścią, pasując 
się widocznie z jakim iś skrupułami. — My 
tu  Błużebni, znamy się wszyscy między sobą . 
Wpuszczono już nie jednego, Boże odpuść, 
za pieniądze. A to  dla dobrego, świętego ce
lu, aby dziecko wyrwać z rąk... El wolę nie 
mówić, czary to wszystko, gusła, wolę nie 
wspominać.

— Więc pójdę — zgods .ł się Tadeusz, 
który  zaczynał wreszcie rozumieć. — Ale 
nauczcie mnie, jak  się mam zachować.

— Wejdziecie paniczu, a gdy wskażę wam 
miejsce, starajcie się robić to, co drudzy. 
Słowo w słowo, Jak wypisane na tej kartce. 
Gdybyście rncieli wyjść, zwróćcie się do słu
żebnego, stojącego przy drzwiach i każcie 
sobie „zapalić lampę", co w ick języku zna
czy tyle, co nalać szklankę wina. On już — 
służebny — zrozumie, o co chodzi. My tu 
wspomagamy się wzajemnie. Wiadomo, ręka 
rękę myje. Ale chodźmy Już.

Wzięła św ‘icę i prowadziła go, ułożyw 
szy mu poprzednio maskę. Przechodzili przez 
sienie i kurytarze. Na chwilę pogrążyli się w 
ciemności jakiegoś podwórka. Wreszcie s ta 
nęli przed oświetlonymi schodami.

— Dalej rai iść nie wolno — szepnęła 
Łunicka — ale ten  pana powiedzie dalej.

Poszeptała coś na uboczu ze stojącym 
przed drzwiami szwajcarem.

Tadeusz sięgnął do kieszeni i wyjął du
kata, którego wsunął dyskretnie do rąk  slu- 
żebnugo.

Ten skłonił mu się głęboko, a Jednocze
śnie zdążył Biepnąć: „Drugie drzwi na pra

wo, zapukać, cztery ra z j  po cztery, z prze
rwami"

Tadeusz szedf z podniesioną głową, mie
rzą 3 wzrokiem  przez otw ory mauki nielicz
nych, widocznie uprzywilejowanych gości. — 
którzy wraz z nim wstępowali po scho
dach.

Podążył za innymi na 1 orytarz, szukając 
oczyma wskazanych mu drugich drzwi. Po
rozumienie służebnych między sobą musiało 
się odbywać w czarodziejski i błyskawicznie 
sposób, gdyż stojący piz> drzwiach szwaj
car powtórzył Tad i u s z o w I s własnej in ic ja 
tywy wskazówkę o czterokrotnem  pukaniu 
upominając go przytem, aby powiedział ha
sło!

Zapukał czterokrotnie, po cztery ra z j, za 
czwartem uderzeniem drzwi uchyliły się t ro 
chę i k toś niewidzialny wyszeptał kilka nie
zrozumiałych wyrazów.

— „Szabalet" rzeki Tadeusz z całą 
pewnością siebie.

Drbwf otworzyły się szerzej. Buchnęło 
przez nie krwawe, oślepiające światło, k tó re  
zmusiło go do zm rużenia powiek. Nie w ie
dział, co dalej czynić, aby do reszty u to ro 
wać sobie wstęp, a już za plecami jego na
stępował gość inny, mający jak  on, m askę 
ns twarzy, a na piersiach błyszczący krzyż, 
zawieszony na czerwonej wsiędze.

— K lejnot? — Usłyszał jeszcze pyta
nie.

Machinalnie wskazał ręk ą  na świetne go
dło, błyszczące mu na piersiach.

Słyszał też za sobą cichy głos, k tóry  
wymawiał wyraz „Andreas".

— „Andreas" — powtórzył bezwiednie.
D n w i otworzyły się całkowicie, wszedł

wraz z drugim Jeszcze uczestnikiem  zebra
nia, od którego przejął przed chwilą dalszy 
ciąg hasła.

Opanował się całą siłą woli, ujął, niejako 
w garść, rozigrsne już podniecającym na
strojem  chwili nerw y i baczył pilnie, a o- 
strożnie, na każdy ruch, na k ”ok każdy n ie
znanego swego towarzysza. Złożył jak  on 
ręce na piersiach, tak , że tworzyły (one Jak
by ram iona krzyża, ułożonego podobuie jak  
ten, k tó ry  służył tu  widoczcie za godło.

Pozwolił przypasać sobie szpadę i  ręko
jeścią na krzyż złożoną, poczem zaprowa
dzono go na miejsce, gdzie usiadł obok 
dwóch zamaskowanych postaci.

Wtedy dopiero pozwolił sobie ruzejrzeć 
się dokoła 1 próbował zdać sobie spraw ę z 
dziwnego swego położenia.

Miejsce, w ktOrem się znajdował, było 
czemś środkującem  pomiędzy kościołem a 
salą teatralną. Sala ta  byia obszerna, zakoń
czona owalnie zaokrąglonem wgłęoieniem. 
W szystkie Jej ściany obite były jaskraw ym  
szkarłatnym  adamaszkiem, sufit pięknie rzeź
biony w kasetony, miał również tło pąso
we. Na cctercah ścianach przybite były du
że złocone kandelabry, mąjące k sz ta łt krzy
ża, z trójkątem  w kole 1 koroną, na wzor 
tych, jak ie  wszyscy uczestnicy nosili na 
piersiach.

W każdym z tych świeczników zatknię
to cztery grube, vToskor re świece, których 
płomienie, od blasKU szkarłatnych obić na
bierały złoto-krwawych refleksów .

Po obu stronach sali ustaw ione były 
szeregi krzeseł z wysokimi poręczami, w ten 
sposOb jednak, ze nie przytykały  nigdzie do 
ścian, zostawiając wolne przejście dokoła 
W głębi po kilku schodach, przykrytych ko
biercem, wchodziło się na wzniesienie, na 
Którem s a lj nie zajęte dotąd wysokie sie
dzenia.

U stóp ich leżało coś na k sz ta łt skrzyni, 
k tórej wieko wyrżnięte było w dziwaczne

Ideologia chłopska.
W krakuw skiem  Tow. filozoiicznem wy

głosił prof. Leopold J a w o r s k i  ciekawy 
odczyt o „ideologii chłopskiej". Tej samej 
kw estyi poświęcił prof. Jaw orski jeszcze w 
wielkanocnym num erze „Czasu" dłuższy arty-

arabeski, niżej Jeszcze, zupełnie na podłodze 
sta ł pień pokryty  czerwonem suknem, na 
którem  spoczywał topór katow ski.

Cały ten aparat, obmyślany widocznie na 
wywołanie tajemniczego i pełnego grozy 
wrażenia, wydał się w pierwszej chwili Ta
deuszowi tbatralnym  i niesmacznym. Skoro 
jednak up “zytomnif sobie, ze wszedł tu  ja- 
■ o Intruz, nieświadomy form uł i zwyczajów, 
że lada chwila incognito jego może być 
zdrLdzonem, a jacyś nieznani ludzie pocią
gną go do odpowiedzialności, doświadczał 
niepokoju, k tó ry  czynił go podatnym do pod
dania się nastrojow i wzrastającego podnie
cenia, jak i wytwarzał się zwolna wśród 
uczestników dziwnego tego zebrania. Trzy
mał oczy utkw ione w skrzynię, spoczywa
jącą na wzniesieniu, w głębi aaii, do której 
wszyscy zwróceni byli twarzą, jakoby do oł
tarza.

Trzy niezajęte siedzenia nęciły go ta je 
mnicą, budząc w  nim rodzsj niecierpliwego 
oczekiwania. D ustrzegał lekkie falowanie 
ściany, zamykającej wgłębienie. Domyślił się 
że jes t to zasłona, k tórej usunięcie odsłoni 
zapewne przed zgromadzonymi coś, co jest 
właściwym celem zebrania.

Pomyślał przelotnie o Pauli i w net zapo
mniał o niej.

Od chwili już płynęła i  poza ścian cicha 
przytłumiona melodya, k tórej dźwięk podno
sił się stopniowo, wzmagał, zupełnie tak, 
jakby jakaś doborowa ork iestra  zbliżała się 
zwolna i  wielkiej odległości. Tony jej s ta 
wały się coraz to głębsze i potężniejsze. W 
powietrzu unosić się zaczęła subtelna woń 
delikatnych, acz dziwnii przejmujących won
ności. Rozchodził się przejrzysty, przewonny 
dym, jakoby płynący z niewidzialnie pom 
azanych tryhularzy.

(Ciąg d a lsz y  nastąpi.)
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kuł, k tó ry  ̂ wywołał w prasie żywą dysku&yę, 
Odczyt był niejako jej uzupełnieniem I za ti 
knięciem.

Prof. Jaw orski twierdzi, że odrębność 
stos inków życiowych tw orzy inny sposób 
myślenia na wsi i w mieście. Z tej różnicy 
poglądów w yrastają odrębna inetytucye i po
w stają odrębne i d e o l o g i e :  m iejska i wiej
ska, czyli chłopska. Wszędzie jednak ideolo
gia m iejska góruje i powoli usuwa ideologię 
wiejską. Pi uf. Jaw orsk i tllustru je ten pogiąć 
np. na praw ie prywatnem , w szczególności 
na prawie pryw atnem  rzymskiem, zmienia- 
Jącem się pod wpływam prawa handlowego, 
zrodzonego w miastach. Podobnie instytucye 
polityczne, w ytworzone w miastach, wypie
rają ustró j polityczny wiejski. W skutek pro- 
letaryzauyi wsi teu proces niw elacji ideo 
logii pójdzie jeszcze dalej. P. Augć Laribć w 
książce o ewolucyi Francyi rolniczej również 
twierdzi, że rola polityczna i socyalua wie
śniaków, ich samodzielność m oralna ulegają 
zmniejszeniu; m i a s t a  m y ś l ą  i d e c y d u j ą  
z a  n i ch ,  m iasta m ają silę poetyczną i eko 
nomiczuą, m iasta rozkazują i k ierują k ra 
jem, k tó ry  niegdyś był krajem  uiysto  rolni
czym tj. F rancyąl

Odnośnie do Gaiicyi zauważa prof. Jaw o r
ski, że lud wiejski zajęty w alką polityczną 
nie miar ani dość czasu ani dość zasobów 
duchowych, by w ytw oriyć własną ideologię 
Program y naszych stronnictw  ludowych są 
w zasadniczych swych myślach zapożyczone 
z program ów wytworzonych na gruncie m iej
skim, industryalnym , przeważnie liberalnym 
i w wielkiej m ierze przesiąkniętym  w p ł y 
w a m i  s e m i c k i m i .  Stronnictw a ludowe 
przyjęły np. do swbgo program u postulat 
powszechnego i równego praw a głosowania, 
postu lat typowo miejski, wytworzony roz
wojem przemysłu, dokonywującym się w 
ustrój u gospodarstwa kapitalistycznego. S tron
nictwa ludowe wiejskie nie bronią się w 
swoich program ach przeciwko zasadzie „uru 
chomienia si< mi" zasadzie typowo liDeralnej, 
równającej ziemię z kapitałem  ruchomym 
Stronnictw a ludowe — w głównej swej s ile 
n i e  z d a j ą  s o b i e  s p r a w y  z p o t ę g i  
i w p ł y w u  K o ś c i o ł a  i d u c h o w i e ń s t w a  
i — w najlepszym razie — obojętne wobec 
tego czynnika zajm ują sta-iuwisko. Je s t to 
znowu taka  sama pożyczka z program ów 
stronnictw  miejukicD.

A przecież wytworzenie ideologii chłop
skiej *— twierdzi profesor Jaw orski — Jest 
koniecznością, jeżeli rozwój kraju  ma być 
zdrowy i normalny. Bez niej grozi krajow i 
sproletaryzowanie. Ideologia dem okratyczna 
m iejska, k tó ra  wyparła panującą dawniej u 
nas ideologię szlachecką, opięta się na ra- 
cyonalistycznym sposobie myślenia, z na tu 
ry  swej ma tendencyę światową, a nie naro
dową. Przyjęcie jej przeto do program ów 
chłupskicb osłabia nadzieję we w zrost tej 
siły, k tó ra  ma dźwignąć naród, jako  naród. 
Jeżeli z duszy ludu "ie jsk iego  nie zrodzą 
się i nie zajaśnieją nowe idee, gdzie przyj
dzie szukać tego  Jądra, k tó re  stanow i o In
dywidualności narodu?

W niosek stąd  taki, że trz e b a ’ pracować 
nad zbudowaniem r o d z i m e g o  program u 
wiejskiego, rodzimego, nie zlepionego i  o- 
kruchów  liberalnych I socyalisty cznycb, rze
komo „postępowych". W ytworzenie takiej 
ideologii je s t  moźliwem, jeżeli się wierzy — 
ja k  prof. Jaw orski — że idea ma w dzie
dzinie praktycznej znarzenie konstytutyw ne 
I twórcze, a nie Jest koniecznym, od woH 
ludzkiej niezależnym, rezultatem  rozwoju e- 
konomicznego. Idee są więc w dziedzinie 
praktycznej zadaniami woli. Rodzą się óne 
z doświadczenia i tylko wtedy w świecie 

.rea lrym  mogą być urzeczywistnione, jeżeli 
odpowiadają potrzebom, nie mogą więc być 
dowolnie fabrykowane.

Zapatrywania prof. Jaw orskiego w yw oła
ły dyskusyę w Tow arzystw ie filozoficznem. 
Mówcy jednak  nie trzym ali się ściśle tem a
tu, tj. kw estyi czy istnieje odrębna ideolo
gia m iejska i w iejska i czy leży w g ran i
cach woli ludzkiej narzucić r s i  w łam ą ide
ologię, odrębną od miejskiej.

Zasługuje na podniesienie opinia prof. 
Straszewskiego, k tó ry  n*t pytanie, czy istn ie
je  osobna ideologia m iejska i w iejska, odpo
wiedział twierdząco, wykazują to  bowiem 
fakty historyczne. Oba Bposoby myślenia są 
potrzebne, gdyż z ich ścierania się w ynika

postęp. .W alka  m atką wszechrzeczy , jak  
już powiedział Heraklit. Jednostronna prze
waga k u ltu ry  albo ideologii wiejskiej i rataj- 
Łkfąj prowadzi społeczeństwa do upadku.

W aajemoe wpływanie na siebie i ściera 
nie obu ideologij, to w arunek postępu. Mia
s ta  są  żywiołem postępu; mieszkaniec wsi 
je s t zawsze więcej konserw atystą. Newe idee 
rozchodziły się z m iast 1 św iat podbijały. — 
Przykładem  rozszerzenie się chrześcijaństw a: 
przyjęła je  najpierwej ludność mieszczań
ska, ludność w iejska w ytrw ała długo przy 
pogaństwie. W yraz „paganus* oznaczał w 
Gailii wieśniaka.

Co do drugiego pytania, czy można v  
dzisiejszych w arunkach utrzym ać obie ideo
logie i wzmocnić wpływ wiejski, p. Straszę 
wski odpowiada, że rozwój obecny zmierza 
do wytworzenia n o w e j  w y ż s z e j  i d e o -  
gl i ,  jako syntezy przeciwieństw, t. J. sposo
bów myślenia wiejskiego i miejskiego Na 
wsiach stow arzyszanie się ludności i naśla
dowanie w życiu m iast; w m iastach rozm i
łowanie się w życiu sielanhowein na łonie 
natury, pomysły, dotyczące przeniesienia za
kładów wychowawczych poza miasta.

Przemawiali nadto: X. D r Pawlicki, Dr 
Wt. Studnicki, prof. Dr Gurbowski, prof. Bu
jak, Dr Gielecki, p. Feldman, prof. Sleczyń- 
ski, p. Piechocka, D r KumaniecKi i Dr Ho 
rodyskl,

Wkońcu prof. Jaw orski, reasum ując dy 
olruoyę zaznaczył, że przew aga lub nawet 
zwycięstwo jednej ideologii nad drugą, m ie
ści w s o b i e n i e b e z p i e c z e ń s t w o  d l a  
s p o ł e c z e ń s t w a .  Konieczna a ł« jego egzy 
stencyi równowaga musi być osiągniętą w 
drodze kom prom isu, zaw artego w imię naj 
wyższych wspólnych ideałów.

Z e  L w o w a .
Dnia 11 czerwca.

U niew ażirenie w yborów  do i&dy m iejskiej — Z a w o 
żony k a to lick i c h a ra k te r m iasta . — W stydliw y ko 

m ite t „dn ia  czereśniow ego".

Pewnem Jest, że zeszłoroczne wybory do 
rady miejskiej zostaną unieważnione. Na 
wniesiony p ro test przez wyborców lwów 
skich odbyła się rozpraw a w trybunale ad 
m inistracyjnym  a orzeczenie trybunał og łoJ 
dnia 15 b. m. o godz. 11-tej przedpołudniem . 
Drogą prywatnych intormacyi, zasięganych 
w Trybunale przez lwowskich postów, wia
domo już, że orzeczenie Trybunału u z n a  

k t  w y b o r c z y  z dnia 28 lutego I 28 
kw ietnia 1911 z a  n i e w a ż n y  i stosownie 
do § 7 ustaw y z dnia 22 października- 1878 
zniesie uchwałę lwowskiej rady miejskiej z 
dnia 31 mąja 1 9 ll, k tó ra  uznała te  wybory 
zjl legalne I ważne

Wobec spodziewanego takiego orzeczenia 
przez czas, zanim przeprowadzone będą po
nowne wybory, urzędować będzie s ta ra  r a 
da m iejska z dawnem prezydyum, składają- 
tftm się z prezydenta Ciuchclńskiego i w i
ceprezydentów: Dra ftutowakiego, inż. Eppie- 
ra  i Dra Aschkenazegó. Dalej będzie m usia
ło ustąpić aż 24 nowo wybranych radnych, 
a w ieft miejsce powróci 18 starych radnych 
których wyborcy ,orm atnl6 wyrzucił! z r a 
dy. Z tej prayczyoy pierwszych ogarnęło 
przygnębienie i w zdenerwowaniu nie mogą 
się doczekać oficjalnego ogłoszenia owego 
orzeczenia, bo chodzi tu o ich mandaty, dla 
otrzym ania k tórych, będą musieli znowu 
ponieść wielkie ofiary pieniężne, aby zasilić 
fundusz wyborczy Drudzy zaś śmielej już 
zaglądają do ratusza, bo spodziewają się za 
kilka dni przyjść znowu, bodaj na kró tk i 
czas, do władzy radzieckiej.

Krążącej pogtosre, że uam iestnik rozwiąże 
Radę m iejską i że przeznaczonym już ma być 
radca nam iestnictwa p. Guhatta na komisarza 
rządowego, wiary przywiązywać hie można. 
Niema żadnej podstawy do rozwiązania Rady 
miejskiej, bo 52 radnych wed\e s ta tu tu  wy
starcza do spraw owania czynności, objętych 
zakresem  działania miejskiej reprezentacyi 
Gdyby jednak Radę nam iestnik rozwiązał, to 
wedle § 112 miejskiego s ta tu tu  przez czas 
„ in tern  gnum* rządzić m iastem  będzie obe 
cny prezydent i wiceprezydenci, to jest pp. 
Neuman, D r Rutowski i Dr Stahl. S ta tu t 
bowiem nie dopuszcza w tym wypadku ko 
misarza rządowego.

Sprawą spodziewanych nowych wyborów 
do Rady miejskiej rozanimowane jest całe 
miasto, a .w szczególności wśród żydów po
w stała myśl wprowauzbnia do Rady, przy 
ewentualnych wyborach, j a k  n a j w i ę c e j  
r a d n y c h - ż y d ó w .  Kwesty* ta  staje się 
nadzwyczaj akt/jam ą i doniosłego znaczenia.

S ta tu t lwowskiej Rady miejskiej powiada, 
że na 100 radnych m iasta gdyby wy
brano więcej żydów ja k  20 , wówczas gmina 
katolicka musi pozostawać ped O3obnem za 
rządem. Taki sam osobny zarząd musi mleć 
I i in na żydowska. Naturalnie wówczas mu
szą być osobno prowadzone sprawy i funda 
sze tak katolickie, jak i żydowskie, cc spo
woduje znaczno koszta, jakie będą musieli 
m ieszkańcy poŁryć gminnymi dodatkami. To 
też, gdy w roku 1908 wybrano do Rady 21 
żydów i miał nastapić rozdział obu gmin, 
wówczas celem uniknięcia wielkich wydat 
ków wybrany radny żyd, Dankier WiKto** Cha- 
jes, zrezygnował z radzieckiego mandatu, za 
co spotkał się z wielkiem uznaniem tak  ze 
strony  katolików , jak  i swoicn współwy
znawców.

Dziś jednak żydzi przy ewontualnych wy 
borach chcą wytężyć wszystkie siły, wpro
wadzić do Rady jak  najwięcej swoich i w 
cen sposób dostać się do rządów miastem 
Z zamysłem swoim wcale się nie kryją, pro 
wadzą już narady, deklarując się ponosić 
choćby naj dotkliwsze Jod&iki gminne na roz 
driał wyznaniowych sp raw  aby tylko inieć 
decydujący głos w Radzie i w magistracie- 
Duszą takiej akcyi sta ł się niedawno zawią 
zany Związek żydowskich mieszczan. 1 gdy 
by do tego rzeczywiście doszło, to Lwów 
straci wiele na swoim charakterze chrzęści 
jańskim . a w ratuszu  zapanują zastraszające 
wprost rządy.

Dziś mimo silnych cłiw tiani opadow de
szczowych mieliśmy „dzień czereśnio ■wy1', u- 
rządzony przez jak iś wstydliwy kom itet. — 
Przez kilka dni „dzioń“ ten zapowiadały afi
sze i notatk i w dziennikach, z których do
wiedzieć się można było tylko tyle, że będą 
to datki na jakąś „ludową kuchnię", ale kto 
urządza, nie było żadnej wzmianki. Dopiero 
dziś, gdy rozpoczęła się po mieście nieDywa- 
la sa ro ra  przechodniów, pokazało się, że dzi
siejszy „dzień czereśniowy" urządzają żydzi 
i na cel wyłącznie żydowskr. N aturalnie pu
szki zbierających obficie zasilili i katolicy, 
wprowadzeni w błąd przez odezwy anoni
mowe. Nie dziw zatem , że wiele osób swe 
oburzenie wypowiadało głośno. Nie chodziło 
tu  o ofiarę kilku groszy, ale branie „ua ka
wał* mieszkańców w taki nieetyczny spo
sób, zwłaszcza, że gdy przed dwoma tygo
dniami tow arzystw o Katolickich pań urzą
dziło „dzień kwiatow y" na rzecz ubogiej 
dziatwy, żydzi nie po obywatelsku postępo
wali się wobec zbierających pań. Mem.

Z życia na kresach.
Biała, w czerwcu.

W alne Zgromadzenie Powiatowego Towa 
rzystw a Zaliczkowego, k tó re  odbyło się we 
czw artek 30 m ija  — dało największym opty 
mibtomdużo dc myśleń**.. Czysto pojawiały się o 
stanie tego Tow arzystw a notatki dziennikar
skie, jeszcze ś. p. X. Stojałowski zwalczał 
obecnie panujący kurs —f k tó ry  pod egidą 
dra Bar acha Grossa, adwokata-żyda-socyaiisty, 

dąży do wyzyskiwania kapitałów , płynących 
z oszczędności włościan, rzem ieślników i kre 
dytu Banku krajowego na korzyść żydów, 
którzy eksploatują Towarzystwo na poważne 
sumy — k tó re  też często W spłatach nie do
pisują

Tow arzystw o istnieje 8 la t a niema jeszcze 
5000 koron funduszu rezerwowego — to m ó
wi samo za siebie.

Obecnie zbudziła sie trochę opinia polska 
postanowiła usunąć żydów i renegatów  z 

Rady nadzorczej, ale sprytny żydek, Dr Ba 
ruch Gross, za swoje czy też cudze pieniądze 
wpisał masowo nowych członków na dwa
dzieścia cztery godz: n przed zgromadzeniem. 
Na walne zgromadzanie przyszło 100 żydów, 
około 50 Bocyalistow na ró l Niemców z Biel 
ska, do 30 chłopów z pod sztandaru Rubika, 
wreszcie około 60 rzemieślników, chłopów ze 
stronnictw a Stojałewczyków I garść intali-- 
gencyi. Żydzi ze socyalistami i Kubikiem

mieli większość odrazi. — wyzyskali ją też 
brutalnie, by zatamować dyskusyę — nie po
zwolić wygadać się opozycyi, k tó ra  chciała 
w ytknąć ołędy dotychczasowej gospodarki, 
postawić żądania, jak  powinna być prow a
dzona instytucya finansowa na kresach. Dy
skusyę nad sprawozdaniem, mimo zgłoszenia 
stę kilku mówców, zamknięto, prezes p. Śmie
szek święcił tryum fy, jako  powolne narzędzie 
w ręku  Dra Grossa, przechodził m istrza chwi
lami, bo wykonywał, czego on samby nie po
trafił. Na żądanie odczytania sprawozdań lu
stracyjnych nie odpowiedziano — a to pow
tarza się co roku. zeszłego roku zbyto p. Sto 
baudla a tego roku  p. Zielińskiego. Zaśle
pienie nie pozwala zauważyć, że takie prze
milczanie i gwałcenie woli Walnego Zgroma 
dzenia jes t gors/om , aniżeli samo odczytanie 
choćby najgorszego sprawozdania. Bo i cóż 
tam  może być — pożyczek udzielano lekko
myślnie, na życzenie jednostek, udzielano 
wielkich sum, były s tra ta  — toć o tern całe 
miasto i pół powiatu już wie. — Brutalność 
prezesa Rady nadzorczej wzbudza podejrze 
nie, czy też to nie dlatego tak  sie oronią, że 
cała Rada nadzorcza jes t odpowiedzialną za 
błędy i stra ty . Na razie mówić nie dano — 
w yjiśnień  nie udzielono, bez sprawozdania 
komisyi rewizyjnej udzieiono absotatoryum  
Dyrekcyi — naturalnie bez dyskusyi.

Potem  żydzi wybrali sobie tak ą  Radę, ja 
t ą  kazał Dr Baruch Gross, k tóry  siebie na 
pierwszem miejscu postawił.

Opinia polska, zterroryzowana, przegrała 
wybory — zw ycężając równocześnie wśród 
uczciwych czynników polskich 1 niemieckich. 
Wśród sfer rzemieślniczych ujawniło się 
wielkie rozgoryczenie, k tó re  znalazło upust 
w wycofaniu kilku tysięcy wklf-d^k oszczę
dnościowych, w ząpiiarze Btworzenia przy 
Towarzystw ie lękodzielników osobnej kasy 
systemu Raiffeisena. s ta łe  pomijanie rzem ie
ślników przy udzielaniu pożyczek, podczas, 
gdy znajdują się grube kwoty dla Goldber- 
gów, Singerów, Glazuerów — wytworzyło o 
pinię, że to kasa źydow3ka nie polśical Ży
dzi sami dali tem u najlepszy wyraz, mówiąc 
między sobą, zapraszając się na Walne Zgro 
madzenie hasłem ! „Polacy chcą nam naszą 
kasę odebrać*.

Jedyną dobrą stroną  jest zmian? dyre
k to ra  naczelnego i właśnie na Walne Zgi-o 
madzenie w charakterze gościa przyjechał 
w towarzystwie dyrekto ia  lilii Banku krajo
wego p. Armółowicza, nowy dyrek tor Dr 
Niżyński, k tó ry  zabrał glos na Walnem Zgro
madzeniu i jakby na ironię zachęcał dc zgo
dy, oświadczając, że spodziewa się harmonii 
między członkami, boć jeden cel, podniesienie 
życia narodowego nas iączy, uspakajał mniej 
szość, a niechcący krytykow ał większość. O 
stanie Towarzystwa, k tó re  przed kilkunastu 
miesiącami lustrował, wydał opinię że jest 
nie najlepszy, ale nie groźiy .

Obecnie trzeba czekać na zmiany stosun
ków, a skoro kidrunek, reprezentowany przez 
Dra Barucha Grossa z wy cięży, to ten? samem 
byt Tow arzystw a bęuzie zagrożonym  — bo 
ludność chrz«śc;jańska  polska nie jest na 
tyle głupią, by swemi oszczędnościami uła
twiała pożyczki wekslowe kupcom żydow
skim, k tórzy  a są lu lność jak  p jaw ki.

Żydowskie żale.
Nasi g tlirjj-łcy syoniści są obecnie wiel

ce niezadowoleni. „Narodowi żydowskiemu*, 
ich zdaniem, -ta ła  się nowa krzywda. Oto 
pouczss p rwy ją era następcy tronu  we Lwo
wie „zlekceważono milion ludności żydow
skiej" w oficyalnych przemówieniach naw et 
nie wspomniano o „narodzie wybranym", a 
deputacyę żydowską przyjęto bezpośrednio... 
przed kom itetem  wyścigowym. T« fakty 
„przejmują niepokojem, a naw et slinbm o- 
burzeniem" organ syom stów „Wschód", k tó 
ry w ostatnim  num erze poświęca tej spra 
wie naprawdę oburzający artykuł, w k tó 
rym między iuuemi czytam y:

Oto przy witaniu aroyksięcia zlekce
ważono w ra /ą -y  sposób ludność żydo
wską, nietylko przez to, że nie wspo
mniano w oficyalnych przemówieniach o 
istnieniu milionowej rzeszy obywateli źy- 
dowskicb, ale przez charakterystyczne

trak tow anie d e p u ta c i ludności żyd . la 
skiej, P rezydent m iasta Lwowa, obejm u
jącego 50.000 przeszło żydów, przechodzi 
do porządku dziennego nad dorobkiem 
pracy t j lu  tysięcy i nie wspomina ani 
słowem o u ich.

Żydzi dali się zupełnie bez oporu w y
przeć i zepchnąć na szary koniec. O nich 
nie mówiono, icb nigdzie nie widziano; 
arcyksiążę o ich istnieniu, możliwie, ve 
należytego pojęcia nie ras. Deputacyę ży
dowską przyjął na samym Końcu oficyal 
nych reprez nf?cyi tuż przed zjawieniem 
stę... kom itetu wyścigowego. W ten spo
sób dano uczuć żydom, że o ldi stano
wisko nikt nie dbe, i s  nie liczy się z 
nimi zupełnie, że zdani są na łaskę i 
niełaskę tu  miarodajnych czynników. —- 
Go ważniejsze, nie dopuszczeń ) wopóie 
do deputacyi auto*jtyczneJ reprezentacji 
wyznania mojżeszowogo w kraju, t. J. 
labinów, a stało się to na wyraźne ży
czenia „W ink von oben* czynuików m ia
rodajnych. Kahał lwowski ten  policzek 
przyjął z pokorą, w niczem go nie od 
pierając.

Ze strony zastępstw a ofieyalnego ży
dów n ik t dotąd nie reagował i nie pro
testow ał u władz za to postępowanie, 
któreby wzbudziło reakcyę w czasie naj 
większego antysem ityzm u i Ucisku. — 
Dziś milczeniem przyjmuje się sm utny fakt. 
przechodzenia do porządku dziennego nad 
ludnością żydowską. Zapomina się, że to 
rugow ania ciąg dalszy...

Uważamy za swoj obowiązek zwró
cenie uzragi, choć post festum, na tagi, 
rodzaju postępowanie. Ludność żsido 
wska powinna śmiało stać na straży 
swych praw i pilnie czuwać, by ją pod
stępnie i cichaczem nie ukrócano. Bo t a 
kie zaniedbanie mści się tysiąckrotnie!

A rtykuł syonistycznego „Wschodu" świad
czy, że żydzi, zagarnąwszy w swoje posiada
nie lwią część ekonomicznych bogactw na
szego kraju, czują się już obecnie tak  silni 
i pewni si3bie, że nietylko w ystępują co 
dzień bezwzględniej przeciw polskiemu spo
łeczeństwu, ale nawet teu łaszący’się zawsze 
wobec siły żywioł, burzy Bię przeciw „naj
wyżej Dostawionym sferom*. Syonfsiom cho
dziło widocznie przy przyjęciu następcy tro 
nu o to, aby tam zaznaczyć możliwie naj 
silniej żydowskie w Gaiicyi wpływy i zna
czenie i swój wrog, do polskiego społeczcń 
stw a stosuuek. Ponieważ zaś ta  antypolska 
manif istacy? nie udała się nacyoiiallstom ży
dowskim, stąd tch obecne żale.

B . fia lJF jfE is fis , H F t j t a Z f o f r y ,  f t r a M w .
Wynajmuj - 1 sprzedaje pierwszorzędnych fa- 
bryK fortepiany, pianina, harmonie ( phonole 
«a gotówkę lut na spłaty naw et dwudziesto 
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jego małżonki, 0 'hędtia się w spotób b.ir.lzi 
uroczysty i w ramach programu, k.tóryćmy nie
dawno podali. Czynniki powołane obradaią obe
cnie nad ułożeniem wszystkich szoiegółów przy
jęcia, któro będzie tak dłużonej aby przyszły 
następca tronu f Jego żona mogli się *etknąć 
bezpośrednio z szerszemi kołami naszego mia
sta.

Przyjazł ministra Forstera do Gaiicyi. Mi
nister fcoie' br. Forster udaje Się w niedzielę 
do Krakuwa, aby zwiedzić budowę dwo-ca ko
lejowego; nadto będzie w Trzebini. Ministrowi 
towarzyszyć będą: szefowie s« kcyi Banhaus i

H. G. WELLS.
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Historya Fana Polly.
Nagle zobaczył mały płomyczek niebieski, 

obiegający mu nogę w kostce, cała jego 
uwaga skupiła się na tern i nie puszczając 
z ręki brzytw y przyglądał się zjawisku. 
Nafta, zapewne! Gdy wchodził spodnie się 
zajęły. Tak z pewnością, uoranie ma napo
jone naftą.

S tarał się zagasić płomień ręką, poczuł, 
że ogień parzy w łydkę. M aterya zwęglała 
się powoli 1 zaczynała rozpalać płomieniem. 
P. Polly położył brzytwę i zaczął obu ręk a
mi bić się po nogach. W  tej chwili długi pło
mień czerwony, wysunął się z dziury wy
bitej w schodach i zatraym ał stę tam  nierucho
mo, Jakby obserw ując pana Polly. P. Polly 
na chwilę osłup’ał. Nagle, z głuchym łosko
tem  pękła bańka z naftą, leżąca na dole, za
pach stopionej blachy rozszedł się w powie
trzu . Wybuch zachwiał plem ieniem  czerwu- 
nym. k tó ry  rozdwoił się, skurczył i znikł na 
chwilę, ale w mgnieniu oka całe schody za
płonęły. Na ten  widok p. Polly cofnął się, 
jakby te  w szystkie czerwone płomienne ję 
zyki, tłoczące stę tam w dole, były zgrają 
goniących go wilków zgłodniałych.

— Boże wielki! — krzyknął głosem czło
wieka, k tó ry  budzi się ze snu.

Zaklął straszliwie, tłukąc się znów po n o 
gach, aby odpędzić płomień uparty

— Co robić, co robić? Ta przeklęta nafta, 
pełno jej na mnie.

Gotów był przerżnąć sobie gardło, ale to, 
to byt ogień 1

Chciałby zatriym ać pożar na jedną chwilę, 
aby w bpokoju dokonać ostatniego giestu. 
Myśl zatopienia pożaru przeleciała mu przez 
głowę. Ale nie było wody na górze ani w 
sklepie. Czy biedź do pokoju po dzbanek? 
Ależ tymczasem cały dom Rumbolda będzie 
już w płomieniach.

Rzeczy szły za prędko, według pana Polly.
Pobiegł do drzwi prowadzących na scho

dy, ale żar bijący stam tąd w strzym ał go. 
Rzucił się do sklepu. Klamka u drzwi wcho- 
dowych zacinała się czasem. Tak się właśnie 
zdarzyło. P. Polly stracił głowę. Czuł już 
ogień za sobą podczas gdy szarpał i patrzą 
saf drzwl~mi.

W chwilę później wyskakiwał na ulicę, 
zostawiając drzwi otwarte. Schody paliły się 
l  wielkim hałasem, było to  jakby trzaskanie 
z bata i strzelanie z pistoletu

P Pully zdawał sobie niejasno sprawę, że 
nie postępuje według swego program u, ale 
zalęty był głównie przerażeniem, jakie w nim 
wzbudzało to olbrzymie ognisko pozosta
wione samu sobie, poza tym i murami. Co na
leżało rebić? Stacya telegrafu  pożarnego, 
znajdowała się o dwie bramy dalej.

Nigdy główna ulica F ishbourne niebyła je
szcze tak pustą Jedynie tara, w kącie obok 
oberży pod „Opatrznością", trzech tęgich 
drabów rozm aw'ało z Taolowem, agentem  
policyjnym.

— Hop! — krzyknął p. Pully. — Pali 
się, palii

Nagle okropna myśl przeleciała mu przez 
głowę: s ta ra  kobieta, głucha, teściowa pana 
Rumbolda, była tam, na górze I Wtedy z za

pałem, rozpaczą, wściekłością zaczął tłuc no 
gami w drzwi sklepu Rumbolda.

— HejI holal pali się! ogień! — pow ta
rzał.

II.
Taki był początek .yrlelkiego pożaru w 

Fishbóum e, k tó ry  pozarl wz*d|uż ulicy na
wet składy słomy i pak Ruspera, a rozcią
gnął się w ty ł aż do składu nafty i stajni 
Royal-hotelu. Zdawało się prz^z chwilę, że 
całe Fishbourne spłonie.

W iatr wschodni, k tóry  gwałtownie wiał 
tego dnia, podniecał płoimeń; wszystko było 
suche i paliło się Ii two. Ogień objął małą 
szopę poza domem Rumbolda, gdzie siraż 
miejscowa trzym ała ręczną sikawkę. Bznpa 
spłonęła zanim z niej wyciągnięto pou nę. 
W kilka sekund ogromny, czarny slup dy
mu, przebłysk u jący krwawo, wzniósł się ze 
środka głównej ulicy Fishbourne i p rzera
ził w szystkich mieszkańców miasteczka.

W iększa część arystokracyi miejscowej, 
znajdowała Bię w tej chwili w  kościele, 
znaczna część mieszkańców, korzystając z 
pogody, wyszła na spacer za miasto. Dzieci 
ubrane odświętnie bawiły się nad m or/era, 
plinie strzeżone przez m atki i opiekunki, 
upominające Je ciągle, aby się nie powalały 
Kilku niedowiarków, zapalonych rybołow- 
ćów. tańczyło na falach na sta tku  starego 
Tarbolda heretyka znanego. Clampowie po
dejmowali swoich krew nych z Port-Burdock. 
Nieliczni goście, którym i pyszniło się Fish- 
bourne na wiosnę, byli częścią w kościele, 
c?.ęścia zaś na plaży.
* W szystkich zastanowiła kolum na dymu 
wznosząca się ze środka m iasta i zdająca

sie pytać: „Widzicie mnie i cóż &e mną zro 
bicie ?"

Co się tyczy trzeob drabów, stojących 
przed oberżą, gćyby mieli na sobie codzien
ne ubrania, zniszczone w pracy, czuliby się 
daleko swobodniejsi, ale czarne odświętne 
szaty krępow ały ich, zbliżyli się więc tylko 
cokolwiek i przyglądali p. Polly, szturm ują
cemu do drzwi

Agent policyjny, młody i niedoświadczo
ny człowiek, wsunął tylko głowę przez oknG 
do sali restauracyjnej w oberży I w yrzekł:

— Pall się u Rumbolda i Polly.
Potem znikł.
Okno na 1-ein piętrze nad sklepem Boo- 

miera otwarto się i kapitan straży ogniowej 
Boomer we własnej osobie ukazał się w niein. 
Walczył ze spinką u kołnierzyka, .oczy miał 
wytrzeszczone i wyraz tw arzy osłupiały. — 
Widać było, że ma zamiar przywdziać mu n 
dur  strażacki.

P. Polly nie przestaw ał tłuc do drzwi 
Rumbolda.

W tbj chwili z szynków wypadły osob
niki najmniej godne szacunku w Fishbourne. 
W yrostki i chłopaki zaczęli biedź krzycząc, 
a wobec wymagającego się haidsu, okna po 
częły się otwierać kolejno. Taskingfurd, apte 
karz, pojawił się na progu apteki bez s u r 
duta, opasany fartuchem , trzym ając w ręku 
kliszę fotograficzną Wreszcie zjawisko bar 
dzo na miejscu, p. Gambell, handluj jcy owo
cami, przebiegł szybko, zapinaląo po drodze 
mundur. Miał na głowie swój wielki hełm 
miedziany, w którym gaowa tonęła całko
wicie. W yglądał z pod niego tylko ostry  nos, 
usta  zacięte i stanowczy podbródek. Fomegł 
do posterunku straży i próbow I drzwi o

tw orzyć; zwróciwszy się, zobaczył Boomera, 
stojącego ciąglf w oknie.

— Klucz 1 — krzyknął p. Gambell. — 
Klucz I

Kapitan rzucił mu niejasną odpowiedź, 
w której była mowa o spodniach i jednej 
minucie

— Czy widziałeś pan ojcŁ Rumbolda»? — 
zapytai p, Polly Gambella, zbliżając się ku 
niemu ^

— Pojechał na wycieczkę do Dowjąford. 
Mówił mi o ten? Tam do dy&błal Nie mamy 
jeszcze klucza!

— Byabli I — m ruknął p. Polly, spoglą
dając z podełba na sklep.

Wiedział, że s ta .a  milsi być na górze sa 
mc i wracając ku drzwiom, zaczął patrzeć 
w górę okiem mocno skłopotinom , nte zw ra
cając wcale uwagi na ru cb , zwiększający się 
na ulicy. Tam była s ta ra  kobieta głucha! A 
tu  drogie chwile uctu/dziły. Nagle jakaś myśl 
mu b*y»nęła i zniknął w dr*«»ach piwiarni 
Hotelu Royal.

Na ulicy ożywienie- wzrastało T e r ^  ów 
z gapiów, patrzących na pożar, starał się b jć  
użytecznym.

P. Ruspiir Dyl w domu;  korzystał ze spo
koju. Jaki zapanował w mieszkaniu po wyj 
ściu żony do kościoła i czytał artykuły  o 
reformie cłowej, starając, się wyrozumieć, o 
ile da się to zastosować do żelaziwa Słyszał 
nałas na ulicy, alu nie zwracał na to uwagi. 
Dopiero wołanie „ogieńI pali się!" ściągnęło 
go do okna. Natychmiast, kw estya roformy 
cłowei, k tó ra  wydawata mu się pr*ed chwilą 
najważniejszą rzeczą, usunęła się na irugi 
plan.

— Tam do... khik... dyabła!
(Ciąg daiszy nastąpi.1

pastewne
warzywne
kwiatowe Nasiona Drzewka owocowe

o z d o b n e Róże p l en n e

krzaczaste
poleca V Zakład ogrodniczy św. Józefa ?

dla osieroconych chłopców w Krakowie, ul. Karmelicka L. 66.
iCeaaikJ aa iądanle dar*-o 1 oplatała. -  Zamówienia a prowincji odwrotną pocztą. — Adrei telegraficzny! J6włia Kraków — 1 welon Nr. 112.
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Kosiński, radca ministeryalny HirtL, sekretarz 
ministeryalny Dr Starzewski i slerszy inspektor 
Klein.

Przywileje dla Żydów. Przed więcej niż dwu
dziesta łaty magistrat krakowski wydal, areszt* 
wyjątkowo rozsądne, rozporządzenie, zakazujące 
wywieszania ronad chodnikami ssyldów, oraz 
zabraniające, aby markizy sklepowe zwieszały 
się zbyt nisko nad nimi.

Jak  zwykle w Krakowie, rozporządzenie to 
przez pewien czas było obserwowane, później 
jednak poszło w zapomnienie tak dalece, że pra
wdopodobnie ci nawet, którzy powinni czuwać 
nad jego wykonywaniem, nie wiedzą, ie istnie 
je. Rzecz prosta, i i  iydzi wyłamali się pierwsi 
z pod tego rozporządzenia. — Wywieszają oni 
szyldy ponad chodnikami, jak za dawnych do
brych czasów, a w dzień słoneczny nie moi* 
przejść koto ich sklepów człowiek nawet śre
dniego wzrasta bez obawy, ie  o markizą zawa
dzi kapeluszem.

Istnieją przeciei podobno jacyś komisarze 
obwodowi, których obowiązkiem Jest czuwać 
nad porządkiem nlio i chodników. Moie ci fank- 
cyonaryasze zechcą zająć eią tą  sprawą drobną, 
lecz świadczącą, ie  w Krakowie tylko iydzi eą 
uprzywilejowanymi obywatelom! j ierwazej klasy, 
którym wszystko wolno.

Czem zastąpić wyrazy : kelner, piccolo ?
Związek kopców podróiających w Poznaniu, 
rozpisał konkurs na zastąpienie słowami pol
skimi siów, kumer, Frydrych (słniąey hotelowy),
piccolo. Wyznarzono trzy nagrody po 25 mk. 
Odpowiedzi nadsyłać należy do Ant. Koaldow- 
skiego (Poznań, Hólwtajafc* 10).

Komitet wystawy pracy kobiety polskiej w 
Pradze zhwiadamia, te  we czwartek i piąte)- 
odbywać sią będzie pakowanie przedmiotów 
wystawowych, a w sobotą sią Je wysyła na 
kolej. Wystawcy mogą jeszcze złożyć przed 
mioty przed 14 btn w biurze komitetu, ntica 
Straszewskiego 28, L ga pomocy przemysłowej

Na Wystawie architektonicznej odbędzie sią
w piątek dnia 14 b. m o godz. 4 popoł. kon 
ferenoya prezesa komitero wykonawczego wy 
stawy prof, W. K k i e I s k  i e g o o'wystawionych 
w pawilonie głównym modelach domów. Prof 
Ekiefski objaśni ideą przewodnią 1 rezultat kon
kursu na różne typy domów mieszkalnych, jak 
domu dla średnio zamożnej rodziny, domu zło 
łonegu z dwóch mieszkań, domn o ośmiu ta 
nich mieszkaniach i domków robotniczych.

Z teatru na Wystawie architektury. Dziś 
na scenie tego pięknego teatru wykonany bę 
dzfe „Wieczór v escłyeh pieśni* przez wszyst 
kich artystów, oraz przez podwójny kwartet 
męski, śpiewaków specjalnych. Na pieśni złożą 
się: solowe humorystyczne piosenki, monologi 
z kupletami i różne żartobliwe aryjki, oraz 
piękny śpiew chóralny. Oprócz tego odegraną 
będzie zabawna krotoehwila Fredry p.t. Piosnks 
wnjaszka.

We czwartek ten sam „Wieczór pieśni* bę 
dzie powtarzany z odmiennym programem i > 
udziałem cenionego humorysty Leona W y r w i
0 za, który zaprodukuje: „Wianki", „Na Ble 
łanach* i „Lajkonika*, jako tradycyjne uroczy 
stośoi krakowskie.

Z teatru w Parku krakowskim. „Świat bez 
mężczyzn*, doskonała komedya w 3 aktach 
która cieszyła się powodzeniem w niedzielę, bę 
dzie dziś odegraną przez Grabowską, Zaleńską
1 Załęską, oraz Turskiego, Szkudelskiego i in 
nyoh.

We czwartek „Świat bez mężczyzn* będzie 
powtórzony, a w piątek wykonają artyści „Wie 
ozór wesołych pieśni* i „Piosnkę wnjaszka*.

W sobotę nowość: „Narzeszeństwo Bronki* 
oryginalna komedya w 3 aktaob autorki ukry 
wającej swoje nazwisko bardzo utalentowane]

Krakowskie kwaterowe dis kolejarzy Pła-
SZOWS. Otrzymujemy następujące pismo: N»
podstawie wiadomości zasiągowych u źródł* 
stwierdzamy, że na skutek interwencji Dr Ko 
rytowskiego i Dr Gtąbińskiego, ministerstw 
kolejowe uwzględniło rezolucye uchwalone na 
zgromadzeniu kolejarskiem dnia 13 maja br. 
i zgodnie z ich treścią — w myśl życzeń per 
Bonalu — zgodziło się na krakowskie kwate 
rowe dla Płaszowa.

Ostateczna decyzya pomyślnego załatwienia 
kwestyi krakowskiego kwaterowego dla P/a 
sz.wa pojawi się niebawem w Dzienniku roz
porządzeń ministerstwa w tern znaczenia, iż o- 
bowiązywać będzie z siłą wsteczną od 1 gru
dnia 1911 rokn — ij. od przyłączenia Piastowa 
de Krakowa.

Miej8ca* W Bursie. Wydział Towarzystw* 
Bursy im. X. Stanisława Spisa dla synów 
nauczycieli 1 nauczycielek indowych w Krako 
wie ogłasza konksrs na 35 miejsc na rok 
szkolny 1912/13. Do pedania o przyjęcie trzeba 
dołączyć świadectwo szkolne z ostatniego jół 
rocza z postępem dobrym i dobrymi obyczaj smi 
oraz odpowiedni znaczek pocztowy na odpo
wiedź. Opłata miesięczna od synów nauczycieli 
wynosi 30 hor., od innych 45 kor. Podania 
należy wnosić do Zarządu Bursy (Szujskiego 5), 
najpóźniej d i 30 b. m. Dnia 1 lipca odbędzie 
się posiedzę e Wydziału w sprawie priyjęcia 
do bursy, poczem zawiadomi aię bezzwłocznie 
interesowanych o wyniku.

Zs szkoły piekarskiej w Krakowie. Wy
eiertka uczniów do młyna w Bieńczycach od 
była się w dnin 10 bm. pod nadzorem dyrek 
tora szkoły, p. J. Krókowskiego, gospodarza 
klasy p. J. Horowskiego, nauczyciela towaray- 
stwa, p. Dra W. Nowaka i nauczyciela plekar- 
stwa, p. 81 Długoszowskiego. W wycieczce 
wzięli odział uczniowie klasy drugiej. Z zezwo
leniem dyrektora młyna zwi diiii uczniowie 
każdy zakątek, przyczem starszy młynarz i P- 
J. Gichner iie  szczędzili trudu, aby udzielić 
uczniom wyczerpujących wyjaśnień. Podnieść 
należy, ze urządzenie młyna, rccyszezanie i mie 
lenie zboża według najnowszych sposobów za
sługuje na szczególniejszą uwagę Widać było, 
że wycieczka zainteresowała uczniów, bo wzięli 
w niej udział prawie wszyscy i z pełną uwagą 
oglądali wszelkie nrtądnenia i eg osoby mielenie 
zboża. Dyrektor szkoły podziękował zarządowi 
młyna za oprowadzenie i objaśnienia. W imie

niu uczniów złożył podziękowanie Węgrzyno 
wicz.

Z a k o ń c z e n i e  r o k u  s z k o l n e g o  od
będzie się dnia 16 bm. Uroczyste nabożeństwo 
odprawi X. Jan Bzymełka w kościele XX Mi- 
syonarzy na Kieparzu o g. 9 rano, poczem na 
stąpi rozdanie świadectw w szkole przy pi. św 
Ducha 1. 3. Na tę uroczystość zaprosi Cech 
piekarzy białych przedstawicieli władz i insty- 
i-ucyi, przyczyniających się subwencją do utrzy 
mywania szkoły, oraz majstrów piekarskich.

Aresztowanie podejrzanego o szpiegostwo 
Wczoraj o godz. 9 wieczór przyprowadził patro> 
artyleryi forteeznej jakiegoś młodego, porządnie 
ubranego człowieka na odwach głównej warty 
w Rynku krakowskim. Komendant głównej 
warty wezwał następnie policję i po spisaniu 
protokołu z aresztowanym oddał go w jej ręce. 
Polieyant odprowadził aresztowanego pod tele
graf.

Owego młodego człowieka, izraelitę z Kielc 
w Królestwie Polakiem, przytrzymała wojskoweść 
na Krzemionkach w chwili, gdy rysował plany 
tamtejszej fortecy. Patrol artyleryi fortec»ueJ 
prowadził go przez miasto ua odwach w oto 
czeniu tłumów ciekawe] publiczności.

Dziś przeprowadzone z aresztowanym śledz- 
two każe przypuszczać raczej, iż ma się tutaj 
do czynienia raczej z maniakiem niż szpiegiem. 
Przy aresztowanym znaleziono próbki poezji 
własnego utworu. Żadnych dowodów winy n a 
resztowanego nie znaleziono.

Z •■!! odczytowej. D nia 12 b. m. (we środę) o 
godz. 7 wlecz, odbędzie się s taran iem  młodzieży w 
sa li K opernika w  Coli. Novum odczyt Cezarego Jel- 
len ty  p. t. „Pochód n a  W aw el W acław a Szym anow 
sk ieg o - . — B ilety w cześniej nabyw ać m ożna w k s ię 
ga-n i K rzyżanow skiego (linia A—B).

Składki. P. S tan :Bław M ajew ski n a  odbudow anie 
spalonego  kościo ła w Czyszkach 10 k o r .;  p. A ntonina 
L iberska n a  Z akład  w Paw likow icach 10 kor. ; X. 
Stanisław  H anusiak  na  Dom polski w Mor. O strawie 
10 k o r.;  N N. d 'a  staruszk i i(! ko r.

Zgubiono ploniądzo. K to w Boże Ciało zgubił na  
kopen Kościuszki pew ną sum ę pieniędzy zechce s'ę  
zgłosić do pan i Anrelli L ew andow skiej ul. K ilińskie
go 126.

Podziąkowanlo. ,Bóg zapłać" sk ład a  adm inis‘ra to r 
kościo ła  św. W o jcb ch a  w K rakow ie Św ietnej Dyre- 
kcyi Ż ivnostenska  B anka w  K rakow ie za udzielenie 
100 ko ro n  na  res tau racyę  nyż rom ańskich  w tym  
kośció łka, Eg. Andrzej J a r o s z .

Pogoda. Dnia tl-g o  czerwca termometr do 
szedł od-| 178 do +  26-0 Cel. barometr popo 
łoduin opadał.

Dnia 12-go czerwca o godzinie 7 -me) r u i ' 
stan barometru 734 2 mm., termometru +  19 2
0 ., wiatr wschodni.

Kronika zamiejscowa.
Nowa świątynia na kresach wschodnich. —

Z K o ł o m y i  donoszą: W ubiegłą niedzielę od 
było się poświęcenie kościoła w Kniaziodworsu. 
Poświęcenia dokonał X. arcybiskup Bilczewski, 
w uroczystości wziął także udział arcyksiążę 
Karol Franciszek Józef z małżonką. Uroczystość 
ta  miała doniosłe dla tamtejsze] ludności poi 
skiej znaczenie, która, gnieeiona krzewiącym się 
w Rniaziodworze żywiołem ruskim pod osłoną 
wrogo dla nas usposobionego ruskiego probo
szcza X. Majkowskiego, zbierała się dotąd na 
nabożeństwa w opuszczonej kaplicy na leśni
czówce, a z dobrodziejstwa szkoły polskiej dla 
dzieci korzystała dopiero od lat nifewieln, dzięki 
staraniom TSL

Do Knlaziodworu, leżącego o 10 km. od Ko
łomyi, udał się X. arcybiskup Bilczewski wcze
snym rankiem ; towarzyszył mu liczny szereg 
powozów ok< licznych obywateli i tłum pieszych, 
złożony z polskich stowarzyszeń i licznej gro
mady wiernych.

Przed kościółkiem powitano X. arcybiskupa 
serdecznymi okrzykami i przedstawił mu się 
komitet i reprezentanci władz. Niedługo przy 
byli automobilem Arcykslęstwo i rozpoczęło się 
nabożeństwo, w czaeie którego śpiewał chór u- 
czenic seminaryum polskiego. Po nabożeństwie 
przemówił do zebranych X. Bilczewski, zwraca
jąc się najpierw do Arcykaięatwa z podziękowa
niem za udział w uroczystości, mającej tak  do- 
Dlosłe zn*cienie dla ludności polskiej, poczem 
do wiernych, mówiąc o zgodzie i miłości, tak 
wLściwej P< lakom, którzy w sercu Polski 
Krakowie otaczają życzliwością cerkiew ruską 
i nikomu na myśl nie przychodzi zwracać się 
z nirchęcią do parafian lej parafii ruskiej. Po 
tem podpisano dokument pamiątkowy po łacinie 
spisany i Arcyksięatwo odjechali, a rozpoczęła 
się soma, w czasie której wygłosił X. Arcyb1- 
skup Bi'czewski kazanie, dziękując iuicyatoroin 
budowy kościoła 1 zagrzewając ludność polską 
do dalszej pracy w imię miłości wiary świętej 
i Ojczyzny.

Kurs dla Instruktorów straży powodziowych
odbędzie się w Haliczu w dniach od 15 do 31 
lipca br., a przeprowadzą go oficerowie oddziału 
pionierów. Do zakresu uauki na kursie należy 
wiosłowanie, ratowanie ludzi, domowych zwie
rząt 1 ruchomości podczas powodzi i pływanie.

Krajowy Związek etrałaold (Lwów, Piekar
ska 26), który kurs urządza, ogłasza, Iż stra
żacy na kurs ten przyjęci otrzymają bezpłatnie 
umieszczenie 1 wikt podczas trwania kursn.

Podania o przyjęcie na kurs wnosić należy 
do Związku najpóźniej do 16 bm.

Matura w pryw. gimn. 00 Jezuitów w Bą- 
kowlcach pod Chyrowem. Ped przewodnictwem 
JWP. Radcy Dworu Dr Emauela Dworskiego, 
od 3 — 7 ozrrwoa, a od 8—11 pod przewodni
ctwem WP. Dyrektora Franciszka Kasia z Prze* 
myślą, odbył się w tutejszem gimnazynm egza
min dojrzałości.

Świadectwo dojrzałości otrzymali:
Andrasz Józef (z odzn.), Azentowicz Filip, 

Bieda Jan, Blhńaki Władysław, Błaszczyk Wła
dysław (z odzn.), Ghobrzyński Stanisław, Choy- 
nowski Witold, Gzanderna Tadeusz (z odzn.), 
Djskur Jan (z odzn ), Domański Zygmunt, Dor- 
da Jan (z odzn.), Dunikowski Stanisław, Filip 
Stan'sław, Gluziński Lrcb, Górkiewicz Stanisław, 
Gromnicki Kazimierz, Hinzinger Gaataw, Hobot 
Leon. Horodyński Eustachy, Jakubowski Hen-' 
ryk, Kleszkowski Kazimierz, Korecki Eugeniusz 
(z odzn.), Korzeniowski Władysław, Krzyszkow- •

aki Tadeusz, Lachlewicz Tadeusz, Lasek Jan, 
Ledwos Jan, Linderskl Henryk, Lubaozewski 
Jan, Łobodziński Stanisław, Macios Stanisław 
(z o d in ), Majcher Walenty (z odzu.), Niewia
domski Stanisław, Piątek Stanisław, Pożakow- 
ski Wiesław, Pragłowskl Józef (z odin), Pro* 
kuski Walenty (z odzn.), Schnfir-Pepłowski Sta
nisław (z odzn.), Sołtan Bohdan (z odzn.), Sta- 
rosolski Michał, Starowieyski Ludwik (z odzn.), 
Strzelecki Tadeusz, Świdrygielto-Świderski Wła
dysław, Turbak Piotr (z odzn), Żbiegień Fran
ciszek (z odzn.), Żbiegień Tadensz.

Seminaryum żeńskie w Przemyślu. Wpisy 
kandydatek na I rok rządowego seminaryum 
nauczycielskiego żeńskiego w Przemyślu odby
wać się będą w dniach 23 i 24 b. m. od go
dziny 9—12 przed południem I ud 4— 6 popo
łudniu.

Dyrekcya równocześnie podaje do wiado
mości, ie w myśl uBtawy, na I. rok może byó 
przyjętych nieprzekraczalnie tylko 80 uczenie, 
i ie  pierwszeństwo w przyjęciu będą miały 
uozenice, które wyższą klaBę Bzkoły wydziało
wej ukończyły, albo które pc drugi raz do se- 
minaryum się zgłaszają, Jeśli wymogom przy 
egzaminie wstępnym odpowiedziały w zupeł
ności.

Po zamknięciu wpisów rozpoczną się egza- 
rnina wstępne, tak pisemne, jak  nstne, i odby
wać się będą w dniach 25, 26. i 27 b. m., po- 
ozem nastąpi ogłoszenie wyników konferencyi 
grona nauczycielskiego w sprawie przyjęcia u- 
ozenic na rok I.

Z życia mieleckiego. (Koncert gimnazyali- 
ntów. — Festyn sokoli. —nąKu czci Skargi — 
Gmach gimnazjalny). Piszą nam z M i e l c a :  
W niedzielę di 9 b. m. urządziła tat, młodzież 
gimnazyalna koncert, którego dochód przezua 
czono na zakupno instrumentów muzycznych 
dla orkiestry gimnazjalnej. Koncert wypadł 
wcale dobrze pod względom wykonania, zaś 
kasa wykazała netto przeszło sto koron.

Nic wypada Jednak pominąć milczeniem, że 
publiczność nasza, wyjałowiona ze wzruszeń ar 
tystyczuycb, wolała pójść do kinoteatru, aby 
w ciąga kilka godzin widzieć wszelkiego rodzaju 
szerlock-holmesowskie historye, niż być ns kon 
cercie, urządzonym przez młodzież 1

W niedzielę 16 bm. urządza „Sokół* tutej 
szy festyn na dochód bodowy własnej sokolni

W tym miesiąon ma się odbyć uroczysta 
akademia ku uozozoniu X. Skargi. Urządzeniem 
zajmuje się Koto pań im. X. Skargi.

Debegacye Rady miaeta, które w przoszłym 
miesiącu udały się do namiestnika i do mini 
steryum, tyle zdołały osiągnąć, że rząd wyasy
gnował 60 tysięcy koron tytułem subwencyi na 
budowę budynku gimnazyalnego. Mimo to je 
dnak nowy gmach gimnazyalny w tym roku 
skończony nie będzie.

Wycieczki za granicę. Akademicki Kiob Tu 
rystyczny we Lwowie urządza następujące wy
cieczki:

1. W y c i e c z k a  do A b g l i i ,  S z k o c y i ,  
I r l a n d y i  i B e l g i i  przez N i e m cy odbędzie 
się w dniach od 5 lipca do 1 sierpnia włącznie 
(4 tygodnie). Uczestnicy wycieczki zwiedzą Wro
cław, Berlin, Magdeburg, Kolonię, Akwizgran, 
Lióge, Brukselę, Brugge Calais, Dover, Londyn, 
Livurpool, Edinburgh, Glasgow, Dublin, Hall, 
skąd morzem do Amsterdsma i przez Lipsk 
i Drezno wrócą do Krakowa. Koszta ogólne wy 
cipciki wynoszą 600 K. Szczegółowych infor
m acji udziela prowadzący p. Artur Quirimi -  
Lwów, Grodzickich 9. Zgłoszenia przyjmuje się 
do 30 czerwca. Nleczłonkowle płacą za ndział 
30 K.

2. W y c i e c z k a  do  P r a g i ,  D r e z n a o r a z  
C z e s k i e j  S z w a j e a r y i  odbędzie się w dniach 
od 20 czerwca do 2 lipca włącznie. Uczestnicy 
wycieczki będą świadkami uroczystego odsło
nięcia pomnika Polarky’ego oraz Słowiańskiego 
Zlotu sokołów w Pradze. Koszta wycieczki 150 
do 200 K. Niertłonkowie płacą za udział 10 K, 
które wraz ze zgłoszeniem należy nadsyłać pod 
adresem klobu (Romanowioza 9). Prowadzi i in
formuje Dr M. Orłowicz (Romanowicza 9). Zglo 
szenla do 18 czerwca.

3. W y c i e c z k a  do  D a l m a c j i ,  Bo ś n i ,  
H e r c e g o w i n y  odbędzie się w dniach 5 - 2 0  
lipca. Uczestnicy zwiedzą Wiedeń, Tryest, Aha 
cyę, Fiume, Zarę. Ragusę, Cattaro, Cetynię. 
Mui tai. Serajewo, Trawnik, Banialukę, Zagrzeb, 
Budapeszt. Koszta wycieczki wynoszą 250 K. 
Wyjazd dnia 4 lipca o godz. 7*30 wieczór, po 
wrót dnia 20 lipca o godzi. 11 wieczór. Nfe- 
człookowie za udriał płacą 10 Kt które wraz 
ze zgłoszet iem należy nadesłać pod adresem 
Kiubu (Romanowicza 9). Prowadzi p. W. Szol, 
Lwów, Technika. Zgłoszenia do 2 lipoa.

4. W y c i e c z k a  do W ł o c h  odbędzie się 
w dniach 10 lipca do 10 Bierpnia. Uozestnicy 
wycieczki zwiedzą Wiedeń, Florencję, Rzym, 
Neapol, Heroulanum, Pompei, VezuwioBz, Sor
rento i Capri, Livorno, Pizę, Genuę, Taryn, Me- 
dyolan, jeziora Garda, Comc i RapperrVille. Ko
szta ogólne wycieczki wynoszą 600 K. Nieczfon- 
kowie płacą za udział 30 K. W sw lkleh tafor- 
macyi udziela prowadzący p Eugeniusz Quirinll 
Lwów, Grodzickich 9. Zgłoszenia do 80 czer
wca.

Znowu szpiegostwo. W Rozwadowie areszto
wano Józefa Wąsowicza i pewnego kapitana 
rosyjskiego pod zarzutem szpiegostwa, ów  ka 
pitan rosyjski, nieznanego nazwiska, mieszkał 
przez trzj tygodnie u Wąsowicza. Przeprowa
dzona rewizya miała przynieść liczne dowody, 
obciążające obu aresztowanych.

Licme nadzwyczaj odkrycia szpiegów rosyj
skich w Galicyi stanowią niezmiernie znamienny 
objaw, który winien zwrócić na siebie owagę 
sfer interesowanych.

w polskim i niemieckim Języku, wiywającyoh 
na wiec.

Zebrała się znaczna liczba oezestników. Na 
sali większość stanowią Niemoy, mniejszość so 
cyalistyczni robotnicy polscy i nieliczna gro 
madka Polaków, przybyłych z ciekawości. Prze
wodnictwo wieou objęli socjaliści niemieccy. 
Główny referat wygłosił poseł sooyalistyozny 
S t i ó b e l  na tem at: „Lud polski wooec osta
tnich zajść w sejmie pruskim*. Mowua napadał 
na Koto polskie, radził Polakom, abj zamiast 
prowadzić walkę narodową, przyłączyli się do 
party! Bocyalistycznej, która jedna broni dzielnie 
interesów polskich.

Potem przemawiał głośny poseł Borcharćt. 
który żalił Bię na Koto polskie w Sejmie pru
skim, że go nie broniło przed policyą pruską.

Następnie przemawiało dwóch „polskich so
cjalistów* : Rybicki i Podemski, oczywiście po 
niemiecka, wzywając robotników polskich do 
łączenia się w niemieckiej partyi socjalisty 
eznej 1 popierania prasy partyjnej. Ponieważ 
podczas przemówień używali „polscy towarzy
sze* zwrotów polskich, komisarz policyjny prze
rywał im, z powodu czego powBtał wlekRi hałas.

Wkońou zacięto śpiewać marsyliankę robo
tniczą. Ponieważ „polscy* towarzysze śpiewali 
J* po polsku, oficer policyjny wezwał przewo
dniczącego, by zakazał śpiewu. Przewodniczący 
zaczął też „grzecznie* wypraszać swych pol
skich „genossów*, wołając ku nim: „rausf*

Taki był przebieg tego polskiego wiecu 
w niemiflf kim języku. Nasuwa się pytanie — 
pisze „Dziennik Berliński* — ozy polscy so 
oyaiiśoi mają w sobie choć odrobinę godności 
narodowej i czy B'ę teraz sami siebie nie wsly- 
drą, że wobec obcych miotają najgorszemu wy
zwiskami na WBzyatko, oo polskie, by znaieść 
poklask u swych towarzyszów Niemców.

Juliusz Kovab8. Sprawca zamachu na pre
zesa węgierskiej isby posłów, poseł Juliusz Ko- 
vacs, należy do stronnictwa niezawisłości z r. 
1848. Kovacs pochodzi z rodziny ż y d o w s k i e j  
S t r a s s e r ó w  i jest synem handlarza zboża, 
oztonka giełdy zbożowe] budapeszteńskiej. Brat, 
jego rówrież zmienił wiarę i nazwisko i nazywa 
aię Szunyok. Przed dwoma tygodniami zasły 
nęło nazwisko Kuvaosa podczas wyboru TUzy 
na prezesa Izby. Wówczas to Kovacs przewróoił 
urnę z kartkami, chcąc w tan sposób uniemo
żliwić wybór. Pobito go wtedy, poczem wy.ą 
czono na 80 posiedzeń.

Milionowe zbiory. Teml dniami rozsprzedane 
zostały w Paryżn zbiory zmarłego kolekcjonera 
DoooeUa. Geny płacone za obrazy, meble, bibe
loty, z których się te zbiory składały, doszły 
do wysokości nawet w Paryża niebywałej. Tak 
np. portret Dnvcla de 1’ Eplnoy dzieło słynnego 
pastelisty de la Tour sprzedanem zostało za 
660.000 fr. (kilka lat temu kopił go Doncet za 
200 000 f r ) Gourete Baudoin’* (kupiony w r. 
1900 za 8.000 fr.) poszedł za 104.500 fr., n 
Fragonsrda „Fafsenr de chateanz de eartes*, 
który w r. 1770 został sprzedanym za 95 fr. 
doszedł do 330.550 fr

Za kanapę z epoki Ludwika dano 56.500 
fi. sa dwie starochińskle wazony 100.000 fr 
za dwie statuetk ' z porcelany star francuskiej 
(Cbantieur) 43.000 fr. itd.'

Łączna kwota nzyskanyoh na lieytacyi sam 
doszła do 15,272.901 franków. Cyfra ta  stanowi 
w annałach Hoteln Drouot, gdaie się te llcyta 
cye odbywają rekord. Dotychczas była najwyż 
si i. suma nrjskana ma se sprzedaż]- zbiorów 
Spitzera (10,718 960 fr) i Leloa^a (9 485.963)

Subota. „12 ion Jafeta* wodewil w 4 akt., oraz 
w ystęp Emmy Domelly.

Repertuar teatru v  Parka rrt k.

wici.

Środa. „Ś * ia t bez mężczyzn*.
C zw artek. „Św iat bez mężczyzn*.
P ią tek  „W ieczór wesołych p 'eśn i“ i Leon

i.
Sobota. „N arzeczeństw o Bronki*.

yr-

Gd Administracji.
Upraszamy wszystkloh tych prena- 

meratorów którzy Jeszcze za miesiąc 
czerwiec I poprzednie przedpłaty ale 
uiścili, aby najpóźnlel do dala 16 bm. 
zoohololi uregulować zaległość — w 
grzeclwuym bowiem razie d a l s z a 
w y s y ł k a  dzleanlka zostanie bezwa- 
rnnkowo wstrzymaną______________

Zarząd „Czytelni katolickiej Polskiej* za
prasza niniejszem wszystkich członków do wzię 
d a  odziała w procesy! Maryaekiej, która odbę 
dzie się we czwartek dnia 13 b. m. o g. dr. 5*30 
Członkowie zechcą Bię zgromadzić w lokalu 
Czytelni Sienna 5, o godz. 515, gdzie po otrzy 
moniu świeo i odznaccek razem udadzą s'ę do 
kościoła N. Maryi Panny.

Z e  ś w ia t a .
Polski wiec w niemieckim języku. Socjaliści 

niemieccy w Berlinie, chcąc zyekać zwolenników 
międsy polskimi robotnikami na obczyźnie, n- 
rządzili w niedzielę ubiegłą wiec, poświęcony 
sprawom polskim, w niemieckim języku.

Przed wiecem rozrzucono mnóetwo odezw

Zmarli. Franciszek Ksawery J e z i o r s k i ,  
profesor I. vyższ Szkoły realnej i I. Gintna 
zyum żeńskiego, członek komisy! egzamlnaoyi, 
nej dla kandydatów nauczycieli szkół wyższych, 
przeżywszy lat 62, po długiej i ciężkiej oho 
robie, opatrzony św. Sakramentami, zmarł dnia 
10 b. m. Wyprowadzenie zwłok z domn żałoby 
pod 1. 2 przy ulicy Polne) w Dębnikach na 
cmantarz krakowski nastąpi we środę dn 12 
b m. o g. 4 popołodnin. Nabożeństwo żałobne 
odprawione zoetanie we czwartek dnia 13 bm 
o godzinie 10 rano w kościele OO. Kapa 
cynów.

M a r y a  S c h i l l i n g ,  długoletnia nauczy 
cielka semlnarjum w Krakowie 1 kierowniczki 
kursn i ogródka freblowakiego Krakowie, zmarła 
12 czerwca.

Pogrseb odhędsle się w piątek onia 14 bm. 
z domu przy ul. KarmeliokJej 5.

Nabożeństwo żałobne będzie odprawione w 
sobotą o 8 rano w kościele św. Szezepana na 
Plaska.

Opera i operetka lwowska
w Krakowie.

Środa. „Madame ButterQy“, opera w 3 akt. Pac- 
'li lego, goSo. występ J. Lachowskiej I L Ogrow- skiej.

Czwartek. „Noc w Wenecji".
Piątek. „Thair", opera w 4 akt. J. Masseneta — 

gość występ Ireny Bohuss. •
Sobota. „Hrabia Lnksembnrg", operetka w 3 akt. 

Fr. Lehara
Niedziela popoŁ „Halka", opera w 4 a k t S t  Mo

niuszki
Niedziela wieczór. „Tbałs".
Poniedziałek. „Noo w Wenecji".
Wtorek. „Tosca", opera w 3 akt. Pucciniego — 

gośo. występ Ireny Bohusr i Włodzimierza Malaw
skiego.

Repertuar teatru ua Wystawie.
Środa- Wieczór wesołych pieśni i „Piosnka wu- 

j asika*.
Czwartek. Wieczór wesołych płeśnł ł ryg ter L. 

Wyrwi cza.
Piątek. Nowość. .Narzeczeństwo Bronki", kom. 

w 3 akt. oryg. ł występ Emmy Domelly, zna omitej 
angielskiej tancerki i śpiewaczki.

Głosy publiczne.
W cyrku Solange naprzeciw parku 

kowskiego występować będzie trupa
„GUma“

jeszcze ty lko 2 dni.

Kra-

Ze sportu.
Wyścigi cyklistów i motorzystów. Staraniem 

„Krakowskiego Klubu Cyklistów i Motorzystów* 
arządzone zostaną w dnin 23 b. m. wyścigi 
cyklistów na szosie Podgórze—Mogilany z na- 
Aęoającym programem :

1) Bifg otwarcia 5 kim (3 nagrody). 2) Bieg 
nowicjuszy 6 kim. (3 nagroly). 3) Bieg goś*i 
10 kim. (5 nagród 2 honorowe). 4) Bieg K. K. C. 
i M 5 kim, (3 nagrody). 5) Bieg ogólny 10 
kim. (6 nagród 2 honorow.-). 6) B eg za pro
wadzeniem motorów 5 kim. (3 nagrody).

Dj  wszystkich biegów z wyjątkiem biegu 
IV dopaszczeni są także członkowie innych kin- 
bów i oddziałów kolarskich „Sokoła* za oka- 
zsnletu iegltymaoyi. Bieg IV tylko dla członków 
K. K. C. i M — Wpisowe wynoei do biegów 
I, 11, IV i VI po 2 kor. 60 hal„ do III i V po 
3 kor. 50 hal. ad siodła.

Początek wyścigów o godz. 3 popoł. Start 
przy słupku 1, na drodze prowadzącej do Borku 
fał, obok strażnicy wojskowej. — Wpisowe 
przyjmaje skarbnik p. A. Weissman przy ul. 
Szewskiej I. 18, do dnia 22 b. m. włącznie.

Z sa li sądow ej.
Rozprawa Wolny-Kotobucki.

W sądzie powiatowym przed sędzią Drem 
Szczerbą odbywała się dzisiaj w dalszym ciąga 
rozprawa Wolny-Rosobucki.

Jako pierwszego świadka powołano p. Stie- 
glicza, starszego cechu tapicerów. Świadek za
znaje pod przysięgą i powtarza wyjaśuieu'a 
dane przes p. Garfankla na posiedzeniu Izby 
rękodzielniczej.

P r z e  w. Jak się panu przedBtawii G a rfa u -  
ke ? Czy jako kandydat adwokacki?

Sw. Tak Jest.
P r z e  w. Jak zachowywał się podczas ze

znań p. Gatfankla p. Woloy?
Sw. Spokojnio. Przerywał wprawdzie parę 

razy, ale jakiem! słowami, nie pamiętam.
Następnie opisuje świadek oburzenie, jakie 

wywołał artykuł „Nowin*. Sw. opowiada, że 
gdyby Jemu-tak zrobiono, to „biłby w twarz*.

P r z e w Czy azkontrum w kasie rękodziel
niczej przeprowadzone było przed, czy po po- 
siedzenio ?

S w. Nie przypominam sobie.
Powołano następnie na świadka p. Drozdow

skiego.
P r r  e w. Czy kontrola w lipcu z. r. była 

ściśle przeprowadzona?
Sw. Tak Jest.
P r z 6 w, Czy ezkontram nie wykazało bra

ków?
S w. Nie. Jedynie niektóre cechy nie uiściły 

wkładek.
Obr .  Dr He s k i .  Nie można zarzucać p. 

Wolaemu, że informował p Garfnakla, poniew »ż 
p. S zczepański, red. „Nowin", który nie był 
zupełnie informowany napisał 380 wierssy dru
ku. To było bardze uczciwe..

P r z e  w. Ile pan mógł mieć w kasie, jako 
skarbn;k budowy domu rękodzielniczego?

S w. Mogłem mieć około 5000 K.
Świadek opowiada następnie historye pro

jektów budowy domu rękodzielniczego oraz bu
rzenia starego.

Powołano naetępnie red „Chochoła* p. Z h*n- 
s a, który po wyjścia „Nowin* z artykułem o 
rzekomej defraudacji, zajął się wysyłką „No
win1 de członka Izby ręh. Świadek przyznaje, 
że „Nowiny" wysyłał. „Nowiny* dostał bezpła
tnie, od kogc zaś, nie wie.

Sw. r. m. B a j  a s  opowisda znane szcze
góły walki w Izbie.

Sw. D t u ż y ń s k i ,  b oechmistrz garbarzy, 
zeznał, że jeBzcze dwa dni przed wyjściem „No
win* ze znanym artykułem krążyły po mieśe’e 
pogłoaki o ucieczce KoBobuokiego i defraudacyi 
W Izbie.

Świadek w południe zatelefonował do Lwo
wa do Wydzialn k raj, aby p. KoBobuoki natych
miast wrarał. Sw. wyjeebak następnie w towa
rzystwie p. Burnatowicza do Podgórsa-Płaszowa, 
gdzie właśnie wysiadł p. Kosobaeki i opowie
dział mu o artykule „Nowiu* i wersjach k rą 
żących po Krakowie.

Sw. D ą b r o w s k i ,  red. „Kuryera ilustro
wanego*, powołany na et*ierdzeGe pewnych 
darych co do informatora o defraudacjach w 
Izbie.

Red. Dąbrowski zaprzysiężony powołując się

WMenski Bank Związkowy -  Filia w Krakowie “ ' > '“ Ssia
  -  T o n n n o n n A  ^ ______________ ™  ^  _ W lękm  kw«tv **v:>ł lCa bez wyptwIedzMl*.

t e c z k i  w k ł a d k o w e
K&pta. akcyjny 130.000.000 kor Fundusze -ezerwowe 39,000 000 kor ____

■ anfob « i « i a n y  w  lo k a lu  p a r te r o w y m  'R y n ek  qV. Linia A-B L. 4 4 ) ,
PodaJSk rentowy opłaca Bank ■ własnych funduszów 

™ Kupajs • sprzedaje wszelkie papiery wartoieiowe i waluty, przyjmuje slecBua [na giełdy fcrąjowe
I nagraniowe pod najdogodniejszymi warunkach.

Bandaże rupturowe bardzo praktyczne * A n to n i M. M IR K IE W IC Z
K r a k ó w ,  ul. Moetowa L 4. K raków , ul. Mostowa 1 4.

Wlolka doniosłość I znakomitość dla osób ciorpiących na przopukllny pachwinowa. Polaca patki boz żadnych
WTfiy* tarłu Itaki., J taa t.i I w wLIkich - y p . d k . c b , k r z M Z M ,  f .c h .e ,  ° wa™cy‘ pmd- agl
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na dobrodziejstwo par. l 8?f .flWPLfi fiwędnieuie 
od lodp.owiedzi. Sędzia przychyla sig do prośby, 
mając na uwadze tajemnicą redahryjną.

Następnie zeznaje p. Tomasa Będi.ifcicwlcz. 
Godz. 1 rozprawa trwa dalej.

L is ty  Z' k ra ju .
Stary Są<?z». (Prśąiępaok, sziwyluru straży 

o-'hotniczęj. Wycieczki, Jubileusz X kan, Roz- 
wadojieJkifgOj.wijssiąw^. ........... .

W dnia 2 bn». ta te ja u  styaz. cgitięjrą 9«yy> 
tnieia poświęcała p»wy-awdj- satandtr. Urooay 
stość ta  zgromadziła .Wouiiaśeie nawem lioapy 
zastęp delegacji. 8‘rąiy . fcj.óre prjybyly « No
wego Sącza, Fiwolczaei, Maszyny, L:jj?#nQwy i 
Jazowsko.

Tutejszy „Sokół*, J,sk .rdwnjskjllcsna P»&Ji 
czność, złożona ze sfer inteUge4eył i miecwrań 
siwa brały ndti»ł tąfc w pochodzie, Jałę w uro
czystości p.-święcenia sztandaru, jak i wbijania 
gwcij&i, .A^ta^poświęoenia dokonał ‘X kan. J. 
Jordan Rozwadowski.

Po wspólnym obiedzie w sali „Sjkuła“ ucze
stnicy u d ^  aię, dę. na górą
zwaną „Sokoi cą*, gdzie płZjr dźwękach muzy
ki kolejowej z Nowego Sącza zaoawiaaao się 
o.hocza do późaego wieczora.

W dniu tym say^ągodalicya kolejowa z No
wego Sącza urządziia wycieczkę wę*ąz?jL do.Sta
rego Sącza, gdzie w lasku nad Popradem zab& 
wiino się pr.y dźwiękach muzyki ze Siedlec

W zabaw.e brały udział pokrewne tutejsze 
stowarzysz poda katolickie, które w zeszłym mie
siącu czcząc 50-letną rocznicę pracy swego 
pasterza X. kan. R tz w ad owaki eg i  tnn stanowi
sku proboszcze, założyły czyteleij paraf a^pą, 
otwierając ją  w rocznicą jubileuszową. Przed 
domem, w którym się znajduje czytelnia, wznie
siono bramę powitalną przyozdobioną zielenią, 
chorągwiami o barwach nar.dowj cb i stoso
wnymi napisami, W którą] witając jubilata de
legaci stowarzyszeń wyrazili ma kold i wd.ię- 
czncść za jego długoletnią, zbożną pracę.

Starosandeckl „Sokół" dużym nakładem pra 
cy i starania wystawił w dala 9 bm. „ Wiealp- 
» a “ Brodzińskiego w opracowania. scsmcznepą;

Z nzuaniem podnieść należy pracą arenie 
rów przedztawiaaiw, którzy wzaalkżeh Sił dulp . 
żyli, by obrazek tervwypadł wdzlą t* u  dla oąa, 
a m ekd/jn ts dla u oba.

Przemalowano więc na. przedztaalepię to de
koracja ; druhowie K. 1 B. ćwiczyli ofiary i pąr- 
tye salowej oekiestra „Sokoła*, z^żw>a prąą* 
ważnie z tutejszyah nauczycieli, wywiązała ^:ą 
bardzo dobrze z zadaćia. Akcy.a saei.l;zna sąła 
w ży«em tempie, a aceny mimiczne dt»e rajały 
u ę do wytworzenia w iai jcansj całości

P ab J^^ j^ć  l̂ eżnię dopisała, darzą5 wykoryi- 
wców rzęsistymi oklaskami, które pozfnny być 
fm zachęt* dq ŁjJ gej pracy n% teną polu.

De/.

„Obiłżysasi" w IJawaryl.
Monachium 10 czerwca.

Korzystając ze śc ię ta  Boiogo Ciała, urfą- 
dziliśmy z Monachijskiego Tow. studentów Po 
laków wycieczkę da „obreżys&sów". Wyjechali
śmy do stacji Serfeld, odległą] godzinę juądy. 
od Monachium. Było nas czterech. Moi toipą-f 
rzysze, wszyscy akademicy z Poznańskiego. 
Mamy iść do miejscowości Trefoubrann, gójcie 
są nasi „obiełysasi*. Na stacyi kolejowej do
wiadujemy się, ie  do Tiefenbrunn trzeba iść 
jeszcze pieszo dwie godziny. Idziemy. iSiż o!}ok' 
drogi widzimy po prawej stronie wielkie Jezioro 
Amers^e, a uad nim wynoszące się zamczysko. 
Przechodzimy przez wieś Oberaiting, id-riapiy 
losem; małymi wzgórzami, wśród łąk i ztyóż, 
mijamy wieś drugą t wreszcie dostajemy siado 
celu naszej dwugodzinnej wędrówki. Widziany 
Jedynie same zabudowania folwarczne, kt^re 
noszą nazwę T efeubręnn. Naszych „obieży^a- 
sów1* zastajemy w domu. Witamy ich słąwy 
„niech bęlzia pochwalony* 1 rozpoczynamy z 
nimi pogawędkę na t 9mat „ce słychać u ni<$i*.

Szczegóły przez nich podawane są nleooąiej 
interesujące, Jak ważne dla stosunków naszego 
„obieżysastwa*. Pracuje ioh 9 osób, sz.ąciu 
mężczyzn i trzy dziewczęta. Wszyscy pochodzą 
z Galicyi ze wsi Smereozna pow. Dobromllskiago. 
Są Rusinami. Nikt z nich słowa ani czytać, 
ani pisać nje umie. Dlatego z listami, Japie 
odbierają od swych krewnych, chodzą aloo, do 
„obieżysasów “ o 3 godziny drogi od nich się 
znajdujących, albo do Monachium do ż y d a ,  
który był ich agentem. To też zaraz na wstąpią 
zwrócili się do nas z prośbą, by im odczytać 
listy, które w. ostatnich dniach odebrali od uro
dziny. L’sty te, jak  nas objaśniają, pisie ż y 
d ó wk a ,  bo ni^t inny w ioh wsi ani czytać, 
ani pisać nie umie.

Na tym fójwarka pracują od marca po raz 
pierwszy. Według., kontraktu mężczyźni otrzy
mują pu. 1 mk. 10 fęju» względnie po 1 mk.
20 ,ton. aaipnnie, chłopcy i dziewczęta 9 10 fen. 
dziennie mniej. W czaaią kcszepia i śąiw otrzy
mywać mają wjącęj, Oprócz tego, otrzymuje 
każdy u njuh tygp.dniown: 25 funt. zieumialąóy, 
10 f. ehLba, po Jednym^ funcie mąki, ryża, 
grochu*, k ą j ł j ,  aimalcu, pół funta soli, 30 fen. 
tyg. na ałor. • ę i pól litra’ mleka codziennie.— 
Jedna z dziewcząt zarządza kuchnią Żywności 
mają pcddost.tkiem. N e mogą nawet ąjeść 
wszystkiego chleba, a groch i kaszę zęypują di» 
worków, bo. zjeść nie mogą, a sprzedać nie 
mpją komu. Praca trwa od go^z. g rano dp g. 
6 30 wieoz. z Jednogodzinną przerwę obiadową. 
Na obchodzenie się^rsełoiónsgo i na praca nip. 
narzekają. Za ciężką tylko mają pracę młodzi 
chłopcy. Oddąlalnie mieszkają mężczyźni 1 dzie
wczęta. Do kościoła nie ohodzą, bo wstydzą się 
swego ubogiego ubrania wobec dostatnio ub«a» 
nej ludności miejscowej, Zgodzili się do roboty 
za pośrednictwem agenta żyda, dostawszy się 
w jego ręce za pośrednictwem Jakiejś niez.ua- 
jomej kobiety 1 Przemyśla. Robotę przyjęli na 
podstawie kontraktu, którego oczywiście zupeł

nie nie znali, będąc analfabetami. Zyd obiecy
wał im, że dostaną roDotę tuż koło granicy 
austryaekiej. Przejechali jednak granicę pod 
przewodnictwem żydk, ule wiedząc, gdzie Jadą. 
Zyd -ag en t przyjechawszy z nimi na miejsce 
otrzymał od zarządu folwarku po 12 mk. 50 f. 
za każdego, oprócz kosztów podróży. Ten sam 
łyd - agent według opowiadania zarządcy fol
warku miał w tym roku przywieźć do Monar 
<&fum 2Ó0O robotników a Galicyi, a : jeżeli za 
każdego robotnika braf 12 mk. 50 fen.’, to >or 
robił w tym roku 25.000 mźrśk. Dla wszystkich 
tych dostawionych przez siebie robotników u - 
trzyma]e ów żyd - agent biuro Informacyjne w 
Monachium, do którego zwraepją się r obieijsasi“ 
w razie potrzeby. Uprzejmy zarządca folwarku na 
nasze przedstawienie przyrzekł1 przyjmować od 
robotników te wiktuały., których oni ąjeść nie 
mogą i za nie płacić iiu według targowej tenyr 

Po takiej informacyjnej pogawędce, trwają
cej przeszło dwie godziny wyruszyliśmy z po<- 
wrotem w drogę do uroczej miejscowości Stern- 
berg, gdzie nzd brzegami wielkiego Jeziora, 
ciągnącego się aż 20 kim. tysiące Món&ohijczy- 
ków przepędzą cq święto w porze letniej czas 
wypoczynku. — Tu bowiem zginął tajemniczą 
śmiercią król bawarski Ludwik II. Pociągłe.?] 
wieczorowym wróciliśmy stąd do Monachium.

X  A. M.

Z Rady państwa.
Izba posłów na Wozorajsifeia posiedzeniu 

załatwiła tl-g i rozdział p r a g m a t y k i  s ł u 
ż b o w e j  U r z ę d n i k ó w ,  dotyczący praw i 
obowiązków urzędników, przyjmując prze
ważnie brzmienie komisyi. § 31 o zachowa
niu się urzędników w słi&bie i poza służiją 
przyjęto w brzmieniu komisyi, k tó re  do po
stanowień przedłożenia rządowegu dodaje 
postanowienie, 2a u r z ę d n i k o w i  n i e  1 l u 
ź n a  p r z e s z k a d z a ć  w w y k o  u y w a u i j u  
p r a w  o b y w a t e l s k i c h  o d W o ł u j ą c  s i ę  
n a  s t o s u n e k  s ł u ż b o w y .

Pierwaey ustęp  § 32, według, k tórego u 
r r ę d n l k o m  z a b r a n i a  s i ę  u d z i a ł u  w 
s t o w a r z y s z e n i a c h ,  J e ż e l i  c e l  s t o 
w a r z y s z e n i a  l u b  S p o s ó b  u d z i a ł u  ,w, 
s t o w a r z y a u e n i u  s p r z e c i w i a  s i ę  o- 
ou  w i ą z k o m  u r z ę d n i k a ,  s k r e 6 1 o i* o  
zgodale ■ wnioskiem koogfsyi

Rząd o a s a w jl  skrewienie tego postano 
wiśnia, JąJko przeszkodę do sankeyonow ania 
całej ustawy.

Następnie .przystąpiła Izba do obrad nad 
rozdziałam Il-gim,

Przyjęto dodatkowy wniosek p S - te !n - ; 
w e n d e r a  d a  § 44, iż peusyonow anjm  o- 
raędnikom  wolno po poprzedniepn zezwole
niu władz centralnych bra4 udaioł w Radach 
nadzorczych to w arzy stw . akcyjąyęh lub in 
nych na zyzk obliczonych przedsiębiorstw. 
Uchwalono też wniosek) doidajtko.wy^ p. 'Do- 
n e l l e g o  do § 68, aby. czas czekania n a .a -  
w ans w randze IX zniżyć z 7 na 6 lat.

P. K e m e $ e r  wystąpił przeciw onegdaj- 
szym wywodom m inistra Sprąw wttwu- HęI -  
a o l d z .  Mimo, że rząd w tym  tonie prze
mawiał, stronnictw o ,mówcy bodzie występy 
wać za szybkipm zalątw jęniąp reform y wpj- 
zkowej. Poseł do tknął także sporu o uni- 
weawyfcet ruski, apelując przyteną, do klubu 
ru jk ieco  i do Koła polskiego, aby unikamy 
rozbicia parlam entu .......

Dyskusyę. zam knięto, a m ow cam | gepe- 
ralnyml w ybrano p̂. Lwa L e w l c X i e g o i 
p. Dra M t l h l w e r t h a .  Obrady przerwano.,

W dyskusyi nad wnioskiem n a g ły m . p. 
P a c b e r a  w  spraw ie o f l c y a n t ó w  p o 
c z t o  w y c h  przemawiał mówca Jenerajny 
Bpro“ p. K l k i n g e r .  Wnioskowi przyznano 
nagłość, *

W niosek p. B u r z l r a i a  uzupełnia wnio
sek Pachera w  tym  kierunku, że płace ofl: 
cyantów, pocfitowych. m ają być w t jF  SP^' 
ąók h reS ^R ^kńę, aby nąfp^źal^J po 5 latach 
służby dochodzili do plac urzędników  pkń 
stwLwyęh„Xl. rangi.

W głosowaniu przyjęto wnloęek p. P a- 
c h e r a  wraa z wnlpskjem p . , B u r z l v a  1 a.,

Odczytano luterpelar-yę p, G ł ą b i  ń s k i  e- 
g o w, spraw ie przeniesiępla m agazynu pro
chu .z obrębu m iasta Lwowa.

Następne posiedzenie Izby odbędzie się 
dfitó przedpołudniem.

Tetegnuuj „Głosu Narodu.* a dnia 12 scerwca.

Posiedzenie dzisiejsze
Wiedeń. (T. B.) Izba posłów prowadzi d s- 

lej obrady nad grupą III. przedłożenia o p r a 
g m a t y c e  s ł u ż b o w e j .

P.L. L e w ic k i, Jako mówca gener. „contjra“ 
domaga się, aby urzędnik za naruszenie na
rodowości wzywany był do porządku ą w 
dalszym wypadku, aby wytaczane mu śle
dztwo dyscyplinarne. Mówca wytaczał skarg i 
na upośledzenie Rusinów w Galicyi.

N#&tgpnie pjaejąa_wia{ drugL  generalny 
mówoa p. M b h l w - e r t b ,  poczem nastąpił 
szereg faktycznych sprostowań.

Z; kyotsrł prwrał#*«f
Wiedeń. (T. B.) K om isja prawnicza roz 

poczęła obrady nad  projektom k a r n e j  p r u 
t e  J u r y  w o ^ ik L  wfcf. M inister obrony kra-, 
JowęJ p ro s ił. o ry"ęh|o załutwtjemiip ustawy, 
aby m ogła ona jak  najprędzej wejść w.życie.

Fiasko pos. Wassllkl
Wiedeń...(Teł. drł^ W Pżo|ijżz^ ohętruzcya 

W  W a ^ U ^  Wi kp.ljaieyi tbu4żetpwk|r-przeszła 
z  wrażenia. Nadto poseł. wassdko- PMP*d- 

nił za&adaiczy błąd, gdyż oświadozył na

filę przedstawiają. Cięść-posłów-polskich) po- 
stanow iłą zai^tęrpelować Jjo , w .tęj. sprąwie 

,ł3^bia 'ńifrego' twlefcdżenia-

Nr. 181.

WyodtOnicoU Chełmszczyzny;
Petersburg. (Tel. w t)  Wczoraj odbyło się 

posiedzenie komisyi Rady państw a dla wy
odrębnienia Chełmszczyzny. Posiedzenie to 
było logieinem, następstw em  posiedzenia po
przedniego komisyi, na  którem  przewodnie 
czący KobyHuskij odebrał głos .posłowi !Szer 
bece, w skutek  czego Tagancew i Stachowicz 
zebrami e opuścili.

Posłowie S z e b e k o  i C h r z a n o w s k i  
przybyli do Rady państw a, ażeby oświadczyć 
prezesowi jej lub komisyi, -że wyohodzą z niej 
z poWędu dopuszczonego gw ałtu nad mniejr 
dzością.

Wobec wyjazdu prezesa Rady do Mos
kwy, oraz braku prawomocnego „quorum “ 
komisyi, posłowie S z e b e k o  i C b r z a n o w -  
s k  i odjechali, przysławszy prezesowi Rady 
odmowę listowną uczestniczenia w komisyi.

Pomimo, że przedstawiciele zarówno 
mniejszości jak  i większości niejednokrotnie 
prosili o niewyznaczanie posiedzenia z powq- 
du wyjazdu wielu posłów do Moskwy —K o 
b y l i ń s k i ]  jednak ie  posiedzenie wyznaczył 
i o godzinie 2 popołudniu przybyło na nie 7 
członków komisyi z 15. A rtykuł 46 regula
minu wymaga obecności połowy członków. 
Ale pomimo niewystarczającego „quorum “ 
Kobyjióskij u jnuł za stosowne otwarcie roz 
praik,

Wob=c zupełnej nieobecności opozycyi, — 
przyjęto bez rozpraw w azystnie artykułyj 
projektu w redakcyi Domy. Przyjęto też 
życaenie, aby m* zmuszać katolików  donie- 
óbchodEenia św ią t katolickich.

Kobyliński] uznał siedmin członków za 
„quorum “, ponieważ w skutek usunięcia się 
Tagancew a i Stachowicza z komisyi pozo 
s tiło  w niej tylko 13 członków. Tymczasem, 
prawo żąda, ażeby zrzeczenie się było uczy
nione na piśmie i zaraportow aue plenum 
Rady, k tó ra  tylko może uznać zrzekając go 
się za wy byłego.

Najlepszym dowodem bezprawia, jakiego 
dopuścił się Kobyliński] jes t to, że Stacho
wicz otrzym ał zaproszenie do przybycia na 
posiedzenie dzudejsze. Tym sposobem' sam 
Kobylińskij nie uważał Stachowicza za wy
cofanego form alnie z komisyi.

Posiedzenie dzisiejsze sprawiło wielkie 
Wrażenie. Krążą pogłoski, ża odbędzie *iq je 
szcze jedno posiedzenie, n i  k tó re  zaproszeni 
będą posłowie Polacy, Łby dać -lar mtożnojść 
wypowiedzenia się.

jkk̂ Ud tttjajf.
Tutcf o bltwM ;p#4 SąftSW-

Konstantynopol (T. B.) M inisterstwo wąjny 
ogłasza depeszę z pobliża Sansur, gdzie Włosi 
arządzili a tak  w sile półtorej dywłzyi wspie
rani arm atam i okrętow em i i fortecznepu- — 
W blka trw ała 7 I pół godziny* Lswe skrzy
dło woąjka tureckiego musłołp się cofnąć z 
powodu silnego ognia działowego, lunę od- 
dzirty w ojska tureckiego s ta w a ły  bohaterski 
opórf aż im zabrakło amunioyi, puczem n a 
stąpiła w alka na bruń ręoaną. S tra ty  Wło
chów wynoszą 1600 ludzi; s tra ty  tureckie 
150 zabitych i 300 rannych.

Włosi p o i Dlardąaelląmi:
Konstantynopol. (Tal. wł.) Obiega pogłqęka, 

że 11 okrętów  wojennych włoskich pojawiło 
się pod * Dardanejląmi koło wyspy Imbnos. 
W iele ; rodzin u d ek a  do Konstantynopola 
z obawy przed wylądowaniem Włochów.

Włosi przed M ił j le n e .
Konat&ntyHopol (T. B.) G ubernator Mi t y 

l e  n  e  telegrafuje; Ubiegłej nocy wioski kontr- 
torpedowiec zbliżył się do cieśniny A j wol i ,  
gdzie się połączył z innym, okrętem  wojen- 
ńym  i łodzią motorową. Kontjtorpedowiec 
w krótce się oddalił.

Wydalanie Włochów.
KpBąłanfyaopęl. (Tel. wk.) Termin wydala

nia Włochfiw upływa dziś wioczoręm, Do
tąd  wyjerhalo z m iasta 8000 Włochów, dziś 
wyjeżdżą jeszcze 2000. Odeąwa przybita na 
czarnej tąblicy konsulatu niemieckiego zw ra
ca uwagę, że term in wydalenia nie został 
przedłużony.

J • W-
1 zmusić do odwc

Z pńlitył(i fwiaUwcj.
Sensacyjne rewelacye.

Londyn. (TeL wL) Kapitan Faber, którego 
m ęw a przeszłego roku  przyniosła sensacye 
w .sprawi® Óoty angielskiej, wygłosił znowu 
mowę, w k tórej oświadczył, ż« Anglią będzie 

udała, zrzec ełę hegemonii nad morzem bróa 
zięsmnem. W skutek zgody z Francyą, k tó ra  
to  zgoda możę przemienić się na przymie
rze, Anglia do r. 1914 potrafi Jeszcze utrzy- 
mąć s<yą przewagę na morzu Sródzięmuem.

Pot^jłj Jęduąk ftóita a n ^ b ik i i  w połą- 
cąąnię z francuską będzie słabsza ód wio- 
skiąj i austryackińj.

Auglia nie może powiększać s wyóh Załóg 
w Gibraltarze l w Egipcie, gdy* odpowiadają 
one stanowi floty. Jeśliby Wybucmą Wojda 
niemlecko-ifancusko-ttiiglelska, Anglia przez 
17 dąi nie będzie mogła dać pomocy Frań- 
.cyi i może stracić swe kolonie, a naw et In- 
dye. Niemcy od północy tymczasem wpadną 
do F ran c ji i zmuszą ją  do pokoju, którego 
w arunkiem  będzie, że flota francuska stanie 
się włąęnośctą Niemiec.

Fudrói polityczna.
Paryż, (T. B) „Eefro d«> P a ria“ donosi, że 

P o i n c a r r ó ' p o  sesyi parlam entarnej uda 
śię na okręcie wojennym na morze Półno
cne i Bałtyckie, między innymi do K r o n 
s z t a d u ,  skąd do G a r  s k i  e g o  S i o ła ,, gcteie 
będzie przyjęty przez cara. Odbędzie on ró-

waież konfereneye 2 K c k  o w c e w e m  i Ba 
z o  n o we m.

Odhaóowa floty rosyjskie].
Petersburg. (T. w l) Rozprawy nad pro

jek tem  odbudowy floty rozpoczną się w  Du
m ie, w sobotę na posiedzeniu tajnem.

Powstanie na KnMe.
Nowy Jork, (T. B ) Pow stanie Murzynów 

na Kubie rozszerza się coraz bardziej* M u- 
rz$a; »niszczyli i podpalili dwa miasteczka. 
Prezydent- kubańskiej Izby posłów, Ferraro, 
wyjechał, do W aszyugtoau celem naradzenie 
się nad sposobami stłum iania pow stanią 
z rządem*amerykańskim, k tó ry  przygotowuje 
i n t e r w e n c y ę  z b r o j n ą .  Kubańozycy 
jednak  chcieliby, bądź co bądź, in terw encji 
tej uniknąć.

da się wkrórce zauważyć pcay uży- 
iciu etnnlsyi S c o t t a ,  szczególuie w 
■czasie rekonwalescencyi, przy wy

chudzeniu, lub po przebyciu.

_  cif .kich chorób
PrawiLiwa
tylko z tym Dorośli k»żdogo wieku, uczynią za- 
znakiem ry- tem dobrze, zażywając w tym czasie, 
,bakft, oma: wznQ(,caien[a i podniesienia funk-

CDreb°a«Ł °yj swego ciała, łatwostrawną i sma
czną

preparat
Scotta.

I-e-egramifa
Telegramy „Głosu Narodu" z dnia 12 czerwca.

Ofłoyalae zaprzeozeule.
Wiedeń (Tel. wł.) Dzisiejszo pisma poran?- 

ne, zwłaszcza „N. Fr. P resse- , donoszą,— ża  
między Kołem Poiskiem a Rusinami toczą 
się układy o zaprzestanie obstrukcji i to na 
tle zupełnie nowych w arunków  co do refor- 
m j' wyburcz®].

„Ny Fr. Pressa* stwierdza, że kom isja  
reform y wyborczej Sejmu galięyJsKiego z ó -! 
sGiłą zwołąpą, na 15 b m , a równocześnie i 
Koło Polskie decyduje się odstąpić Rusinom 
więcej m andatów, niż dotychczas. Ruaini żą > 
dali 30 proc mandatów, Polacy dawali 26 
proc., obecaU) zaś decydują się dać i .8 prq-{ 
cent. j

Webec tych- pogłosek preze* Koła poj , 
skiegp ppoważnił red ak c ję  „Polnische Corr,“ j 
(io zaprzeesonia, ie

1' nie zwołana, zupełnie komieyi na 15 
bui., gdyż Wydział; krajow y nie dostarczył 
jbszczę rnateryałó w statystyczny en co do po
działu okręgów  wyborczych pod względefn 
narodowym. Prezes Koła ma jednak zamięr 
zwołać w t y m  m i e s i ą c u  posiedzenie k p - ! 
misyi.

2) Pogłoski o wszelkich pertraktacyach, z 
Rusinami w sprawie reform y wyborczej są 
nieprawdziwe.

Preiydynm Sejma węgierskiego 
u cesarza.

Wiedeń. (Tel. w ł) Hr. Tisza i obaj wice- 
Drąąydooęi, Ifijjy., węgjeję^ięj, zostali , dzisiaj 
przyjęć! prze* cesarza na audyencyt Cesafz 
przyjął priszydyum Sejmu w pełnym mnp-- 
durze feldmarązałka ze wszystkimi orderami, 
co stanqwi wielkie odznaczenie dia preąy- 
dyuni. Cesąrz na przemówienie hr. Tiszy od
powiedział przemową, k tó rą  całą miał na pi
śmie.

Wyraził w niej swój wysoki szacunek 
dla ofiarności I odwagi m orąlnfj prezydyum, 
a zarazem nadzieję, że to zachowanie się 
prezydyum otrzym a nagrodę w postaci s ta 
łej zdolnej do pracy większości w Sejmię i 
mnożącej się powagi Izby.

Ważne dla Śląska.
Wiedeń. (Tel. wł.) Dzienniki donoszą, że 

pro uikół w sprawie budo#y kolei daltęa 
ty liskięh i kolei Koszyce Bogumin został pod
pisany i mą moc obowiązującą Śląsk wo^ec 
tego otrzym a Bzereg ulepszeń kolejowych,

Zdrowie hr. Stnergkha.
Wiedeń. (Tel. w ł) Hr. S tuergkh wyjechał, 

dzisiaj po raz  pierwszy na spacer i cztije się, 
znacznlę lepiej.

Napad na magazyn prochu.
Wledąń. (TęL w ł) Z Zeipllną donoszą, o 

nowym zamachu na  afejady prochu. Dziś; w 
nocy 5—6 mężozyąn, podeszło do magazynu. 
Kiedy posteruąek  zatrzym ał Ich, strąejili 
k ilkakrotnie z rewolwerów i uciekli. S traż 
wojskowa natychm iast przeszukała okolicę, 
ąle jbez skutku . Sledzt.w ojęęt w  tuku .,

Ładne stosimeczkt
Belgrad. |(Tel. wł.) Cześć prasy a takp je  

bardzo ostro króla serbskiego P io tra  za. u-  
łaskawienia, których udzięlił w ostatnich 
czasach a k tó re  sq niesprawiedliwe. Nieda-;, 
wno ułaskawiony zo s ta ł. zbrodniarz, k tó ry  
za zgwałcenie został skazany przez wszy
j ę  in s ta n c y jn ą , 8  Jłtf, w i ę z i ł a .

Dziencjkl twierdzą, ze wielką rolę w tych, 
sprawach, odgryw ają pieniądze, Mianoyricie 
ks. Jerzy  w ziął,(otl rodziny tęgo zbrodmąyza 
40 tysięcy denąrów l za to  wymógł n a  k ió -  
łq jego ułaskawienie.

■Jbiega pogłoska, ża m inister sprawiedL*- 
woścl niębawem ustąpi.

Fhtsko powszechnego strajku.
Londyn (T. B,) Biuro R eu tera  donosi,, że 

p r o k l a m a c j a  s t r a j k u  n a r o d o w e g o  
n i e  o 4 « o s f i ) t y p t  s k u t k ó w , ,  J,a b  'c l i  
s  i ę ~s p o d z  f® w « hó-

E m u l s y ę  S c o t t a *
Pray kupnie it),dać wyraźnie Emulsyi Scotta. „Scott" 
jest to jedyna marka, f tóra od 35 lat będąc w użyciu 

ręczy za skutek i dobroć.
Cena oryginalnej flaszki 2 K. 50 h. — Oo na

bycia we wszystkich aptekach.

N adesłane.
Ża artykuły  w tej rubryce Rędąkcyą nif, 

przyjmuje radnej odpornieJkiatnuśc:

„ Ie  DełSce“
uapepsz.e egipskie bibułki do papiereaOw ' tuŁk- 

Wa^ędtit ■ du nabycia.

M ożet 'e spać 
spokojnie,

juśli bi-jL / . ę  i rzez noc zmoczona 
w ekstrakcie do prania „Pochwala
gospodyń", albowiem wtedy brud 
sam przez się prędko i łatwo się roz
puszcza. Tak samo prędko i łatwo, 
bięlizna w dniu prania przy pomooy 
MYDŁA SCHICHTA z JELENIEM 
staje się czystą i olśniewająco białą, 
albowiem „Pochwala gospodyń* i 

mydło Schichta bielą jak  słońce.

Woda do nat j

C E J f K I S  
Izby handloa-l 1 przeisy&iawsj v  Krsh wio.
z dala  12 czerw ca 10)2 r. g o d iiu a  1 w  poł

W aluty.
Buble papierowe...............................
Marki ulemieokle...............................
Frankipapierowe........................V
20-tp ftwokówki w Eiooie.....................
Dolary a m er y k a ń sk ie .........................

Listy, zastawne,
6°/* Listy zast prom. Banku hlpoteoc, 

IJ*ty zastawne Banku bipet . 
ż*/» » M n .4'/,•/, Listy zaatawne Banku kraj. , 
4V. Listy zastawne Banka kasj.
*f{, lis ty  znot ga.. Tow. kned. z  n ieo). 
d°/» Listy z osi. gał. Tąw. kred. 41-iet. 
4 Listy zast. gad. Tow. kred. 56-let.

Ubligacye ł pożyczki.
4*/„ .Galicyjskie obligocye propfioao. .
i!>L Pożyczka krą]owa •» *■ 1393 
A*/.

iśi
Poży.osks miasta Lwowa 

45/, Pożyczka uuasta Krakowa 
Tl. .  ObHgacye komunalne Baska 
4 */,% Oullg. komunalne Banku 
4*A Obligoeye t a l k o w e . . . .

Akcye.
Ajujye Banku iupoteczn. we Lwowie 
A kcye B anka. Galie, dla-b.,! 0. w S ro 

kow ie  ................. ... ....................
Akcye Motel Kardla Ludwika . , , V 
Akeye kaieł . Lw ów -O sentiowoe-Jossy

Puhlieznt zapisy, długu*
4 ’/i»*/» wspólna renta, papierowa . . 
41/,,*/, wspólna .renta arebrna . . . .

rentą, korono wł. auotryocka , . . 
.4°j, renta korpnpwą węgiauk*-,. . .

re n ta  aąstry ao k a  w złocie . . . 
4*/, re n ta  w ęg ierska  w złocie . . , ,

w ffgrgojch

253 50 
l i t  — 
W.25 
19

491 —

llC -

97 63 
90 50
B8 — 
W  7*
07  —
44 o0
88 7ó

97 60 
83 50 
92 — 
88

07.75 
88 —

.709 -  
425 -=- 

536 —

91 60 
91 0
88 7& 
88 24, 

114 -  
109 -

254 50
118 -  

9ó -  
.19 30 
498 -

■ 98 _  
91 _
93 50
»1 75 
97 6U 
95 —
8 i _

■98 26 
90 50 
93 —
88 5:
98 25 
83 BU

7C5

430

640

9a 
92 
82 •- 

cB9 
114 r' 
110 Ł

ZMUO PfffiSIEŁtmilJ 
j  . H 9> A A K

TEJ-EF. 248, KRAKÓW,  MIKOŁAJSKA, 14,
{•raewocy, ukshumaoye zwłek, Fabryczny skład
 tuleń, wteńoów eto. — Geny przystępne.
   Nł- prowlncyę odwromie załatwia się. —  -

J. E. Najprzew, Klęcia BUkapa
artystyczne wykończenie, wielkość bej ram 38 /  50 (Wij 

K, ;6f — z famami K. 9* 10 —* Uf —,
n h r? 7 V  treSc-i religijnej w ram ach i bez Książki do nabo- 

-  żeńatwa .polskie,, fraącuBkje i nlamlftfkte —
WMkl djhór P d f f i ^ t e k  z - K K ik w a r T f iN o i t t i f W r

po leca  po cenach niskich

0

Kraków, plac REaryacki 1. 8.

W O JCIECH  G IG O M  ArtsisL. <kta»eeqiino4 ( tn llk a la r ! l
W  w i % I E \ n  w  4 l < w l ^ l  ta  H n t a m i t  r i i  f f i t t & M i b  t  L  x  »  Kr& fem pifi, n L  f f lllw ia jjt a  L >

ittńkl wobrndrąte. wykonywa jaknajitapmai*] pa —m ąk lmUrfcOWanyMkihaahamM w y tea ] ukoły z*w*4otfo[ w z OOttipoa MU4ąeym, oOzaaazaay 
jęę*i onwrsyy

va KrahnHt,
Wszslkla rtbety w zabas gaił
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Wyrób krakowski 1

Doskonałe pokrycie 
dachów.

Lekkie, piękne, nie wymaga 
nigdy repcracyi. 

Najwyższy stopień ognio- 
trwałości

ASBIT
łupek asbestowy

odporny na wiatry i zmiany 
powietrza

W6 80 2

Fabryka łupku asbestewego 
„A8bit“ Spółka z ogr. por,

KRAKÓW
Fabryka ui Starowiślna 89. 

j  Ciuro centralne ul. Starowiślna 48 j

Masło
kuchenne i deserow e. Owcza bryndza m ajo 
wa. Różne sery. Sok malinow y poleca po 
— — - cen a.-h zmżonycb. — — —

Handel Jakoba Pieały w Podgórzu.

Edward Pawełka
w Białej, ulica Niższo Kościelna L. 3

Instalator
Gaco* E lek tryk i i w odociągów  i etc, 

oraz

G łów ne Z a stę p stw o
ośw ietlenie „R rikenidu* z poko jow ą i do. 
ni* w a cen trala , jako też  zastępstw o apara tów  
liygitL iczuycn lo deisynfekcyi i orzeźwienia 

pow ietrza,
Na żądanie w yjeżdża do Każdej miejscowości. 

K ata log i franco i g ra tis .

Wićław GŁOWACH
właściciel J. R. Głowacki

jubiler i złotnik 
w K rak o w i ftynok główny I. 20.
Przyjm uje wszelkie zam iany, zam ów ienia 
reparacye  i w ykonuje je  pospiesznie, po ce
nach um iarkow anych, W ie k i  wybór p ier
ścionków  ząręczynow ych I obrączek Ślubnych 
w rozm aitych cenach. Skład  je s t zaopatrzo 
ny tek że  w w yroby z chińskiego sreb ra  
am erykańsk iego  double z ło ta  w najlepszym  

gatunku .

Staruszek
CE letni, d ługo le tn i roznusiciel gazet, zupeł
nie ociem niały, obsunie złożony ciężką n ie
mocą a le  m ogąc zapracow ać n a  .zawałę*. 
Chleba, prosi ii oś ci we serca  o przy jście  z 
pom ocą w niedoli.

■ ła sk aw e  da tk i upraszam  uprzejm ie n a d 
syłać do A dm inistracyi „Głosu N arodu".

TOMASZ BARANOWSKI.

Prosi o wsparcie
człow iek W ci o letn i, przez dłuższą chorobę 
nibzdolny do pracy, w yczerpaw szy w szystkie 
środk i n .aieryalne, a m ając do u trzym ania 
czworo kształcących  się dzieci. D atk i p rzy j

m uje A dm iniatracya „G łosu N arodu".

Błaga a litość
staruszka, 87 lat licząca, wdowa po wete
ranie z r. 1831, mająoa przy sobie nieule
czalnie chorą córkę, uprasza o wspomożenia 
jakimkolwiek datkiem. Łaskawe datki n i 
ton eel przyjmuje Adm. „Głosn Narodu*.

10 ludzi f koroną,
lub  ew entuainiem niejszą kw o tą  u ra tu je , k to  
ją  prześle na  ręce A dm inistrary i „u tosu  
N a iw d s ' dla niew innie zad łużonej rodziny, 
pod litery „W . J .“ 563 3 3

Od I korony

Sukienki dziecinne
Od 4 koron

Sabnie  dam skie
w Krakowie uL Grodzka L 18.

MASŁO
de»erowe i kuchenne, w ysyła pocztą i koleją 

M leczarnia J a n a  K ędziora w Borzęcinie. 
648 0 1

Dziecko 1l . i  dw a na  w łasność odda. 
W iadom ość: ul, K oletek Nr. 1 

u stróża.

M i ł s a s a  2-m iesięcznego odda na w la
l i  n ^ U ^ C  J  sność. W iadom ość: ul. Brzo 

zow a 11 u p. Kowalki.

thrząd pasieki Antoniego Krasińskiego 
j/m ------- w Jeziorzanach -------
ad borszczów  w ysyła w 5 kilowych blas, 
ukacn, w szystko o płatnie, praw dziw y miod 
lipowy w  cenie 7 kor. 50 hal., a  w yhorny 
miód 8 koron  W ysyła rów nież miody p itne 
w yszczególnione na kilki, w ystaw ach, ta k  
stołow y, k asz te lańsk i, królew ski i miody p i
tn e  owocowe jak  Lorów czak, M aliniak, I)e- 
ron iak , WiSniak, W inogrouiak , Orzyniak, 
i t. d .w  ó-kilowM-h blaszai kacli w szystkie 
op ła tn ie  w lenac ii od koron  b 40 hal. de 
k o ro n  6 70 hut. Cenniki c a  żądanie franko

r. n|  Hojwipłiszy shlad przyborów i szał kościelnych I
” jat: ornaty, kapy, sztandary, chorągwie, baldachimy oraz artyk. dewocyjne i

poleca po najtańszych cenach

K o n s t a n t y  W i t k o w s k i  K o r d a s
Kraków, Rynek główny, Linia A-B L. 46]".

C. k. Dyrekcya kolei państwowych w Krakowie.

L. ^  V 1912

W Y C I Ą G

Wina
do Mszy ii dostać m ożna 

po  cenie. 
WINA stołow e L po 55 h. — 60 h.

, T o^aj 1. po  Su h. — t)0 h, — 1 K.
1 K. 30 h. — 2 K. — 3 K.

, Assu 1. po 5 K. — 7 K. w beczkach
a s e  flaszkach litr o 30 h. drożej u k„
rlo tra  arawooz kizlokaaa w baaaczewloaek 
bzepesm egye i W ęgry). 10 20

Hotel Liittman
od EG lal istniejący w pobliżu „Czerw onego 
K lasztoru" n a  W ęgrze :h, p o cz ta - „K orona 
nŁ ^K iir .ó “ posiada  w idok n a  Trzy Korony, 
spokój, pokoje  gościnue, kuchnię p o .s s ą , 
pocztę, t leg ra f i telefon w miejscu., mi zygę 
w ęgierską, powozy do w ynajęcia, bliskość 
do Szczawnicy u rogą  jezd n ą  przez Pieniny, 
usługę polską, ceny przystępne.

Z należytym  szacunkiem  
L1TTMAI B.

z rozkładu jazdy w ażne go od 1 maja 1912.
Odjazd z Krakowa.

2.01 w nocy, p. osoli. Nr. 47, do N o w e g o il '1 5  po poi., J osob. Nr. 33 do Suchy, Oświę

Przyjazd do Krakowa.

Sącza. Połączenia do USwlęcimlf., Żywca, 
Zw ardonia, Z akopanego , Stróż, Nowego 
Z agórza, Sam bora, Stryja.

12‘2d w r.ocy, p, osob. M . 11 uo Podw oło- 
cźysk Połączenia: do No rego  Sącza, K ry
nicy, Orłowa, T arnobrzega, dok: la  Sam 
bora, S tryja, Brodów, P u tu to r, H usiatyna, 
Kopyczyniec, Grzymałów a

12 50 w Jocy, p. posp. Nr. 8 do W iednia, 
Połączenia: do O prw y, P rag i, K arlsbadu. 
W rocławia i Berlina.

3-14 w nocy, p. posp. Nr. 7 do Czeruiowiec. 
Połączenia: do Szczucina, T arnobrzega.
Bełżca, Sokala, Sam bora, Chyrowa, Stryja, 
H usiatyna, Itzkan, Ja ss , B ukaresztu.

3-55 w nocy, p  posp. Nr. 10 uo W ieduia. 
Połączenia: do W arszaw y, Cieszyna, W r '-  
cłan la, Berlina, Opawy, B erna, K arlsbadu, 
P ragi.

4-20 ran o  p. osob. Nr. 21 do Oświęoimia przez 
P odgórzn Płaszów. Połączeniu: do W ado
wic przez Spytkow ice.

5-30 rano, p. osob. Nr. 20 do W iednia Po
łączen ia : do W rocław ia i Berlina przez 
Trzebinię

6 45 rano , p. posp Nr, 3 do Podw ołoczysk, 
S tanisław ow a, Ickan. Połączenia: do Szczu
cina, Nowego Sącza, Krynicy, Stróż, Or
łow a, T arnobrzega, Ja s ła , D ynow a Bełżca, 
Sokala, S ianek , R aw y R uskiej, Sam bora, 
Brodów, C zortkow a, Kijowa, Odessy.

6-52 rano p. posp. Nr 2 do W iednia. P o łą 
czenia: do W rocław ia i B er ina przez T rze
binię, Cieszyna, Koszyc, Opawy, Borna, 
O łom uńca. Pragi.

7-00 rano p. posp. Nr. 101 (od 15 czerw ca 
do 30 w iześuia w łącznie) do Z akopanego  
i R abk i -

7 od rano, p. osot. Nr. 15 do Podw ołoczysk. 
Połączenia: do Szczucina, Rozwadow a, Nad- 
brzrzia, Bełżca. Sam bora, S try ja, S tan isła
w owa, Brooów, K ijowa, Odessy.

8-22 rano, p posp. Nr. 203 (od 15 m aja  do 
80 wrześni*, włącznie) do Podwołoczysk. 
Połączenia: do oambi ra, S ianek, I ouh&jec, 
S tojąnow , BroJów, Kopyczynieo, Kijowa, 
Odessy.

8 35 ran o , p. osob. Nr. 411 do Wieliczki.
0 05 rano, p. osob. Nr. 41 do Nowego Z a

górza, Sam bora, S try ja  przez Podgórze- 
Płaezów. Połączenia: (1«. W adow ic i B ielska 
przez K alw aryę, do Żywca, Zw ardonia, 
Gorlic, B orysław ia, Tustanuw ic, S tan isła
w ow a, T arnopola .

0-20 i-juio, p. osob. Nr. 6211 do Koomyrsow.- 
i Mogiły.

9 30 rano, p. osob Nr. 18 do Bzeclaw y (Lun- 
denbur; a), do Gliwic, W rocław ia, Cieszyna, 
Opąwy, B erna, W arszaw y.

10 25 rano, p. osob. Nr. 43 (od  15 czerw ca 
do 30 w rześnia w łącznie) do Z akopanego  
i R abki. Połączenia: do Żywca, Zw ardonia.

10-45 rano, p. osob Nr. 13 do Podw ołoczysk 
i Ick»n Połączenia: dc Noy ego Sącza, 
(Krynicy od i  m aja  do 30 w rześnia włą- 
ezniej Orłowa, T arnobrzeg-, Ja s ia . D yno
wa, Sokala, Chyrowa, Sam bora, Stanisła- 
n owa, Potu tor, Kopyczyniec, Z baraża.

cimia przez Podgórze-Płaszów  kołacz m a: 
do W adowic i B ielska przez K alw aryę,

1 30 po poł., p miesz., Nr. 461 do W ieliczki.
1-42 po pot., p. osob N r. 6213 do Kocmy

rzow a 1 Mogiły.
142 po p o ł, p. osob. Nr. 48b (od 1 m aja  do 

30 w rześnia w niedziele i św ięta) do T: -ze- 
biui.

1-57 po poł., p. osob. Nr. 14 do W iednia: 
do W rocław ia, Berlina, Opawy.

2 31 po poł., p. posp, Nr. 6 do W iednia. Po 
łączenia: do W rocław ia, B erlina, P rag i, 
K arlsbadu.

2-51 po poł., p po9p. Nr. 5 do Lwowa. Po 
łączenia: do Szczucina, Nowego Sącza, Roz- 
w adow a, Ja s ła , Dynowa Sokala, Chyrow a 
Sambor a, Stryja.

2-55 po poł., p  osob, Nr 443 (od. 1 m aja  
do 30 w rześnia codziennie) do Trzebiui. 
Połączenia: do Gliwic, W rocław ia, W ar
szaw y.

3:00 po poi., p. osob. Nr. 25 do Tarnow a. 
Połączenia: do Szczuoina, Stróż, Ja s ła , No
w ego Sącza (O rłow a od 15 czerw ca do 
3e w iześnia).

3-45 po poł., p. osob. N_ 49 (od 1 m aja do 
8 c erw ca v»ł czule ty lko  w dnie pow sze
dnie poprzedzające n iedziele  i św ięta  a  od 
15 czerw ca codziennie) do Z akopanego  i 
Rabki.

5-40 po poł., p. osob Nr. 26 do R zeszow a. 
Połączenia, do Stróż, Nowego Sącza, Ja s ła .

6-00 wieczór, p. esob. Nr. 11G uo Ośw ffeimia
6 45 wieczór, p  osob. Nr. 16 do W iednia. 

Połączenia: do W arszaw y, P e te rsbu rga . 
W roolawia, przez Trzebinię, B erlina. .

6-55 w ieczór, p. miesz , Nr. 610 do T arnow a
7-40 wieczói, p  miesz. Nr. 46S do W ieliczki.
7-44 wieczór, p. posp. Nr 204 (od 15 m aja  

do 30 w rześnia) do K arlsbadu
7 55 wieczór, p. osob. Nr. 45 do N owego Za

górza, Chyrowa, Sam bora, przez Podgórze- 
Płaszów. Połączenia: do Oświęcimia, W a
dowic przez K alw aryę, Żywca, Gorlic, Meze- 
Laborcz, Przem yśla, S tan is ław ow i, T arno
pola

8-00 '  ieczór, p. osob. Nł  6315 do K ocm yrzow a.
b-43 w ieczór, p  posp? Nr. 1 do Ickan, Bu

karesztu , K onstancy!. Połączenia: do Chy
row a, Sauihora, S try ja, K onstan tynopo la  
o trę tem ,

9 ( 0  wieczór, p. osob. Nr. 17 do Podwoło- 
czyst. Połączenia: do W ieliczki, Chyrowa, 
Samb era . S try ja, Jaw orow a, R aw y R uskiej, 
P u d iia t '. , S ianek, Broilów, Knslktryna, 
Czortkowa, Kopyczyniec, Grźym alowa, K i
jow a, Odessy.

IG 15 w ieczór, p. posp. N r. 4 do W iednia. 
Połączenia: do W arszaw y, Iw anogrodu, 
P e te rsbu rga , W rocław ia, B erlina, Opawy. 
P rag i, k  arlsbadu .

10-20 wieczór, p. osob. Nr. 19 do Lw ow a 
Połączenia: do W ieliczki, Jas ła , Dynowa, 
Chyrow a, Sam bora, S tryju, Stauisław ow a, 
Jaw otow a, Sianek, Sam bora, Stojanow a.

10*34 w ieczór, p. posp. Nr. 10( do W iednia.
11 05 wieczór, p. osoh. Nr. 415 do W ieliczki.

12-40 w nocy, p. posp. Nr. 8 z i rzerniowieo. 
Fo>ąezeuia: od B uka-esztu , Ja ss , Ichan,
D elatyna, H usiatyna, Jaw orow a, S to jan o 
w a, S try ja , Sam bom  Chyrowa.

3*07 w  nocy, Nr. 7. z W ieauia. P o łącze n ia : 
z K arlsbadu, P rag i, O łom uńca, Opawy, Cie
szyna, W rocław ia i B erlina przez Trzebinię.

3-32 w nocy b. osob. Nr. 12 z Podw ołoczysk. 
Połączeuia: z Odessy, K ijowa, Grzym ałowa, 
Z baraża, Czortkow a, H usiatyna, P o tu tor, 

n ro d ó n , S tanisław ow a, Jaw orow a, S try ja  
Sam bora, Chyrowa, Sokala . J a s ła , n o zw a
do w s, Nowego S ą jza  (Krynicy od l.V . 
do 30.1X).

4-57 rano, p. osob Nr. 20. ze Lwowa. Po łą
czenia. od S to janow a, C hyrow a, Sam bora, 
S try ja.

6'2E rano, p. posp Nr. 103 z W iednia.
5-5E ranu, p. posp N r. 3 z W iednia. Po łą- 

nia: z B erlina i V rucław ia przez Bogumiu.
G-00 rano, p. osob. Nr. 48 z N owego Zagórza 

przez SucLę. P ołączenia z Gorlic, O now a, 
Z akopanego  oć l.V . do IX/V1. ty lko  w 

niedzielę i św ięta, w zględnie przy hezpo- 
średnio  bo sobie ..isiępojąoych dniach 
św iątecznych, w  osta tn im  dniu św iątecznym  
Od 15/1V codziennie,)

6 3 2  rano  p. posp . N*-. 2 z I c ta n . Połącze
nia: z K onstan tynopola przez K onstaL cyę, 
B ukaresz tu , Zaleszczyk, D elatyna , Podha- 
jec, N ow ego Z rg ó rza , Chyrowa.

7-20 rano , p. osob. Nr. 15 z Oświęcimia.
i 30 rano , p. osob. Nr. 412 z W ieliczki.
7*42 „ „ „ Nr. 6212 z Kocmyrzowa

i Mogiły.
7*55 rano, p. usob. Ni 32 z Oświęoimia przez 

Podgórze H aszów . Połączenia: z W adow ic 
przez Spytkow ice.

8-14 rano  p. posp. Nr. 203 (od 15. m aja  da 
30. w rześnia w łącznie) z Ł a r ls t adu. Połą- 
ozenia: z P rag i, O łom uńca.

8 1 8  rano , p. osob. Nr. 118 (od lJ czew ca do 
30. w rześnia w łącznie) z T aruow a P o łą 
czenia: z Nowego Sacza, Ja s ła . Stróż.

8-45 rano , p. osob. Nr. 18 z Podw ołoczysk Po- 
łącz ima. z Kijowa, Odessy, Gzymałowb, Im a
n ia  Pustego, iło s ia ty ra  Czortkow a, Z baiaza, 
Brodów lchan, Stanisław ow a, R aw y ru sk ie j 
Podhajee, S ianek, Chyrow a, N ow ego Sącza.

»**8 rano, p. osob. Nr. 41 z G ranicy. Połą- 
czenla z W arszaw y.

9-30 rano , p. osob. Nr. 13 z W iednia. Połą  
czenia: z O łom unca, Opawy. Cieszyna,

. B ielska, W rocław ia, B erlina, Gliwic, W ar- 
- m w y .

1-1*00 rąnof p >ui m .  Nr. 46Ż t  W ieliczk i.
1-lhO rano, p. os od. N r. 30 z W iednia.
12-58 rano, p. osob. N . 621* z Kocmyrzowa 

i Mogiły.
l-1u uano, p osob. Nr. 114 fod l  czerw ca do 

30 w rześn ia  w niedzielę, czw artki i św ięta)
_ Tarnow a. Połączenia z N owego Sącza, 
Szczucina.

] 24 rano, p. osob. Nr. 14 ze Lwowa. p ołą- 
czenia: z Sam bora, S try ja, Chyrowa, So
kala , Dynowa, Jas ła , Roz w ad o w i, N ad- 
brzezia, (Krynicy od 1. m aja  da 33. w rze
śn ia  włącznie) N owego Sącza, Stróż, Ja s ła  
Szczucina.

2-05 rano, p . osoo. Nr. 4s ( od 15 czerwca 
cofzfennie) z Zakopane*? i R abki. Połą- 
ozenia od Z w ardonia. Żyw ca, W adow ic 
i B ielski, przez K alw aryę.

2‘20 po  poi , Nr. 6 p . osob. ze Lwot, ą P o łą 
czenia: od Jaw orow a, R aw y rusk iej, S ta 
nisław owa, Chyrow a, Sam bora, Ltryjb

2 45 po poł. p. posp Nr. 5 z W ieduia. Po- 
czenia: z K arlsbadu. P rag i, O łomuńca 
Opawy.

8-30 po poł. p. osoli. Nr. 414 z W ieliczki
4-45 po poł. p . osob. Nr. 42 od S try ja, Sam 

bora, N ow ego Z agorza przez Suchą Po
łączenia: i  Lawo n u eg o , Lorysław i , T usta- 
nowic, Gorlic, Orłowa, ^w kopanego, Żywm. 
Z w ardonia, B ielska i W adow ic przez K a l
w aryę, Oświęcimia przez Skaw inę.

4-52 po poł. p. osob. Nr. 27 z B rzecław j 
iL u ndenbu rgn ).

5‘50 po poł- Nr. 119 (od 1. c ze raca  do 30. 
w rześnia w /ącznie) z T arnow a Połączenia: 
(z O rłow a i Krynicy od 15. czerw ca do 
30. w rześnia) N owego Sącza, Stróż, Jasła , 
Szczuoina.

6 15 wieczorem p. miesz. Nr. 464 z W ieliczki.
6‘26 wieczór, p . osob. Nr. 10 z Podwołoczysk

P ołączenia: z K ijow r, Oocsay, Brodów, J a 
w orow i Ickan, Raw y ruskiej, S tryja, Sam 
bora, Chyrowa, N owego Sącza, Stróż, Ja- 
8łs, Szczucina.

7 06 wieczór, p. osob. Nr. 6216 z Kocm yrzow a
7.36 wieozór. p. posp N r. 204 (od 15 m aja

do 36. w n śnia) z Podw ołoczysk. p o łą 
czenia: z Kijowa, Odessy, B odów, S tan i
sław ow a, S try ja , Sam bora, Sokala, Dyno
wa, Jasła .

8 10 wieczÓL Nr. 1 z W iednia. Połączenia: 
z K arlsbadu, P rag i, O łom uńca, Opawy, 
C iestyna. B erlina, W rocławia, B ielska.

8’23 wieczór, p  posp  Nr. 102 (od 15 czerwca 
do 3C. wrześniu i. ł.) z Z akopanego  i R abki.

8 4 6  wieczl p. osob. Nr 47 B (od 1. maj 
do 30. w rześnia w  niedzielę i św ięta) od 
Trzebini.

9 1 0  wiec*, p . osob. Nr. 34 z Oświęcimia. 
Fołąoaenia, Sierszj w odnej, W uaow ic.

9 2* wieczór, p. posp. Nr. ą z Podw ołoczysk, 
P o łączenia:od  Ki,owa, Odessy, Grzymało
wa, Potu tor, H usiatyna, C zortkow a, Kopy
czyniec, Brodów, Ickan, Rawy ruskm j, 
Podhajec, S ianek, S tryja,. Sam bora, 
Sokala, Ja s ła , R ozw adow a, Orłowa, K ry
nicy, N owego Sącza, Szczucina.

9-35 w ieo zó r  p. usob. Nr. 19  i! W iedniu. 
'Połączenia: 1 i Prasfi, O łom uńca, O pawy

10*45 wieczór, p. osob. Nr. 24 z Rzeszowa. 
Połączenia: od ^asła , K ozw auuw a, Orłowa, 
Krynicy, N ow ege Sącza, Stróż, Nowego 
Zagórza, Szczuciua, W ieliczki.

11-15 wieczór, p. posD. Nr. 46 z N owego Są
cza przez Suchę. Połączenia: od Orion a. 
Z akopanego , Z w ardonia, Żywc-i, B ielska, 
i W adow ic przez K alw aryę.'

1L38 w nocy, p .  posp. Nr. 9 z W iednia. 
Połączenia: z K arlsbadu, P rag i, O pawy, 
W rocław ia i Berlina, przez Trzebinię, Mo
skw y, P e te rsbu rga , W arszaw y.

Leśny napój 
M A R ZA N  IC A

GSIUTTfi CiTKilliA
bezkonkurencyjne -  bezalkoho low e napoje 

„EGA“,
Skład ,na K raków; K. W iśniewski ap tek a  

.„pod Gwiazdą" ul. F loryańska 15.
A. TesU r, H an d tl delikatesów , 

Sukiennice 30.

Sadzimy nie zwlekać!
Jeśli was di iCitą brnę reumatyczne, clerpiaau gulnowe, dardę  w 
w rękach lub nogach, ból głowy lub zębów, GiUdjwIad członków 

nne dolegliwoAd powstałe skutkiem saciębfeola to uływajols s 
calem zaufaniem znakomitego ozcleraniz (tainazw ą

ICHTIOMENTOL
lo b t lo m e n t o l  wszfdzle do hai f c la t  
Każda f la sz k i zaopatrzona

Jeśli gdzie n iem a, należy sprow adzić w prost » L abo ra to rium  chem fetnsgo 
—  A I k a r z e  EDELMANA w T am bone , B y n tk  W. :

I C H T I O M E N T O L  WYSYŁA SIĘ 0 PLAT; NI E  ( FRANKO)  
flatzok i«  « Ig flaszek za 10 Kir. 25 l l a m k  to  21 Ki u

h7 UO L

. e i * !5  f i u M ć S
ramo lakierowania f emaijowo lakowa fa

■ :. ' d  6;:.; a I ^ J  ■ n a j le p s z a
imoiikieidwania ! emaljowo lakowa farb
p ^ d ł ó a .  ■ ”  dla weblf,drzwi ifn;

Dz)4 kolor 1 polyśk zr jednym  pooiągnlęełóni. — Trwały? elegancki! Spory! —
W  użyciu najtańszy! Trzeba uw ażać nrzy kepnw  n a  praw nie strzeżoną! nazw ę i ety

k ie tę , każde inne opakow anie  trzeba  odrzucić.
Do m hycia-

w K rakow ie u Reima t S« i, Sno-na i Ska, — we Lwow ie n A lfreda B eacocK , O. T. 
W inklera  I 8yna i u Ludwika Hoszowskiego. — w Andrychowie u i Nowińskiego 
i n  I, M ungi-ra — w  B ielsku-Białej u Franciszku. Schlee, — Vi 1 ochnt u ^au i Mi- 
ohnika, — w Bro lach u H erm ana Scharfi., — w Brzeskn u M. H a.etetera, — w Chrza
nowie u M. W asserbergŁ, — Czortkow io u L  Nossc — w Drohobyczn u H erm ana 
K ranzs, — w Ja rodaw iu  u Z. M etzgera, — w Kołomyi u S. ZT. Feldm anna, — w Ko 
■owej u  R achm iela D ursta, — w K io łi le  u  J . Janow skiego i Co — -,v K rzesiow i- 
barL, — u  I. Edelman na, — w L R ajsku  u K le inm aina , — w Lim anowej u S Ze- 
llerr. — w Mielcu u F  Bran 'm an n a  — w M cściskach u Moi K tnpta, — w  Now>m 
Lą :zu u LichLmanns — w Oświęcimiu u Ja k o b a  Tom asa, — w P r?em jślu  a  Borysa, 
I. M artyncwicza, i Ignacego W ohlfeida — w Rzeszow ie n  S. A. Z jó rk a , — w Ży
wcu u m. Pawluszkiewicza i A. W aiueka, — w Sam borze u S. W . Lan.gTngera , — 
w Śniatynie, u M arkusa A uerbacha, — w S tanisław ow ie n H .‘ M. V ogel». — w S t-yiu 
u Judy  F in g e r jra , — w Szczakowej u H erm ana Splry, — w T arnopolu u H ipolita Sko- 
wrońsk:ego. — y la m o w ie  u W . Bracha, — w  W adowicach u J a n a  łio lejew skiego , 
w W ieliczce n  EfrSim a Goldsteina, — w Zakopanem w K ółku rolnico m , — w Za- 
b48 lesz  etykach u Henryka Foidm anua, — w ż i  :«  n  Jnhusa Lukru. 14 3

i*  F R .  S E Z E M S K Y
FABRYKI ŚWIEC 1Y/YR0BÓW WOSKOWYCH

KL. BCLESLAW  ♦ * ♦ ♦ ♦  BIAŁA
Czechy ^  Galicja
POLECA SWE PIERW SZO R ZĘD NE WYROBY DLA  
PRZEWIELEBNEGO DUCHOWIEŃSTWA 1 KUPCĆW.

Bez kcnk u ren cy i .  Cenniki d a r m o  i op ła tn ie .  L ic zn e  św ia d e c lw a  
od p rzew ie lebnego  d u c l io w ie ń s lw a  do  Hyspozycyi.

?>

.i.~ >*r

A p a r a t y  fe t o g r a f ic z n e  u z n a n a  z a  p ie rw s z o rz ę d n a
wła,<mej i obsej koustrukoyi. Wypracowanie weselnich zdfęć amator
skich  w n astem  atnliei W obeo wielkiogr oorutu , s ta le  św ie ż y  ma- 
te ry a ł Zalecam y prsed  kupnem  a p a ra tu  zasięgnąć naszej r a d y .  Naosś 
ulubione apara ty  „A ustria* m ogą być zrmawiaaH taażc przez każdy 
sk ład  ap ara tó w  fotogr. — . .e o n * 1 darm o. — K apoy zechcą się zwtr 

cać do naszegu  dozuu ekc, ortoarego „K am era-Industu s", Y ien , VH
R. Leohier (Tłlba Ostlllor) Fabryka aparatów (otograOesnyob.

Wlea. Ira liso  I l i  ll<  Największy skład wazelkieh aiiyaułćw fotogr.; atelier dla amatorów

R ow ery św iatow ych 
m arek  z wolnobie- 
giem  „Torpedo" o- 
sobem  godnym  za
ufania n a  ra ty  mie
sięczne K. 15 do 20 

Z aca lek  K. 40. Cena row eru K. 220 z 
przesy łką tylko za gotćwkę z womoDiegiem 
K. 70" - , 75’—, 80.— Cennik dla kupujących 
za gotów kę darm o. St. Lund baki — Wien 
JL/2 — Adamc„-asse 5/9 R eperacye szybko 
i tau io  odsprzedaw cotn w ysoka  prowizya.

961 G 2

Prepara* „TR^ Y SER“ brzeciw  reum atyzm ow i 
i podagrze  je s t dio nabycia  we 

!w szystkich A ptekach i Skła- 
Mach Aptecznych. Ilu strow ana 
broszura z prawidłowym opi
sem  powyżej w spom nianych 
chorób w ysłana zosiaje  n a  
p ie lu sze  żąda ne bezpłatnie. 

I* A dresow aćM . E, T rayser, Nr. 
157, B angor H ouse, Schoe

Laue. London E C. E n g la rd . 211 36 5

K A M I L  B A U 1
w Tanowi*.

a i s f  3*pnr* id n k n n is
POLKGA

k o p e r t  i f l r m r
k t a p r a C M

koron 4., urzędów ker. 5
Zuakoulcle gum*watłC

1000

: OKAZY A :
i Port eksportowy zega-1 
o :  rów i bui uteryi ;  *

Kraków, Szewska 13.
POLECA

1. B rytania A nker Rem . system  RoBhopf z 
szw ajcarskim  w erk iem ' p ięknym  łańcuszkiem  
K. 3-90. — Ameryk. eloKtr, złoty zegarek  
36 godzin idący  — płonki z m etal, cyrerbla- 
tem  m arki „Bpinndit" — z p ięknym  łańcu 
szkiem  K 4-7G. S ru b rn j R oskoof c 3 k o p e
rtach  6. silny K. 10 Stalow y d a .is k i  Rem on- 
tu a r  K 7 80 — Budziki od K. 3. — Ł ańcu
szki sreb rne  od K. 2. Z egark i złote dam skie 
od K. 20. — Cenniki da.-mo i opłatn ie. 
Kupujcie ty lko w domu eksportow ym , a 
— będziecie mieć tow ar tan i i dobry. —

Dra G Sclm.idta lekarza sztabowego 
i fizyka słynny

OLEJEK SŁ U C H O W Y
usuwa prędko  i dokładnie czatow ą głyaehotę 
wyoiok z uszu, szur. w iiszac- i przatępioay 
t la jh  law e t *  wypadkaeh zadawao|ia. D o-
n abyck  po K. 4-— za flaszkę w raz ze spo
sobem  użycia jedynie w ap tece 323 0 12

przed. Za Ruckera we Lwowie.

- M -

Marka o ekm uu :
Ketwiaa"

LlDtMBt.Cap̂ iBfBBRp.,
lutąpwoir

Mcziega Patk-Cipelieni
jast pawsiachnia mant jaka wy- 
•urtauttt, mn sawln isjw  1 
adeiągająoc aa. “Ptmt w zaztę- 
Manlaoh IÓL; do nabycia wa 
wnyż iiok prawi* aptekaon pa 
cweieSO haL, K1.Ć019 K Przy
jo p u e  Utgo rasęoMt nluhoz 1%. 
środka domowego trzeba przy}- 
-iio-rać triki VuwOi o y  
w pndełk* :1 z naszą ochronną 
marką „Kotmlcą", wtenczas yy  
yt&aty pewni, te  otrzymaliśmy

pn>p*r*i orjgikiiłn-i.
A p t e k *  D r .  R i c h t e r a

i

jTłotym Lwem 
.  1 - i -n O Ż S ,

-*-«•' ’t*.-.j

U iptowa wada tolsnitka
Juliana Józefowicza

odznacza się trwałym ap&chepw i jako 
ryróh kiajor-y dorównywa lopazym 

fabrykatom sagi miernym 
Ceri flakonu go •: °-20 1 ker r3 0. 
W Krakowie u Rsisa U S|t. liidt A-B 
r J. Nu saka S/ewska .f, u Fr. Zopołha, 
Sienna t  12, u Sparaa I Sp. Floryaiaka 

fruainnyei. p^rmwiaryacb

SKLEP
w K rakow ie, w  śródm ieściu , przynoszący na 
czysto okołc 500 kur. miegięcz. dochodu, 
s rzedam  ty lko  ka to likow i zjv 16.UOO kor. 
Ryzyko w ykiuczons, in te re s  łatw y do pro- 
waózenii', Z g łoszenia ty lko  pisem ue poć  J. A , 
do A dm inist-acyi pism a. 77C 21
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Porębski & Zimler
Kraków, Rynek 3.

f l B S S B f i a
£  as. lad  a r t y s t y c z n o  U  
K&mlenlars. 1 bndow l. “

i  J o z e fa  K U L E S Z Y  S
naprzeciw  cm entarza 
w K rakow ie posiada 
w ie lk i  w y b ó r  g o to 
wych pomników  z pia- _  
akow ca, g ran itu  1 m ar- 
muru. Podejm uje alę ) ą  
w ykonania grobów  w 
miejscu i na p ro 1 
cy l ftlo fan  1358.

W Krakowie, ulica Kanonicza L. 18.
JEDYNA W KRAJU

F A B R Y K A  P A S Ó W
maszynowych

Ig n aceg o  W u rm a .

PALOM
najlepszej jakości po nejtańszych ce

nach z pierwszej krajow ej

hygienicznej Palarni
poleca „ .

Wojciech OLSZOWSKI
KrakówI Mały ryn*k.

um eblowane, z obsługą, e lek tryeznem  ośw ie
tleniem , ew entualn ie  z całem  nt: zymaniem, 
do w ynajęcia zaraz. — K raków , „WILLA 
WENECYA" obok „Sokoł»“. 744 5 3

Mleczarnia dworska
w . B ieżdziatce p. Kołaczyce w ysyła w ybornł 
masło deserow e po K. 14 h 05 za 4 1 pó 
kg. netto za zaliczką franco, ew entualnie 
umowa roczna lub a a  letnie miesiące. 61

OGŁOSZENIE.
Celem oddania w przedsiębiorstw o budowy 
nowej w iaarów kl, organistów ki, oraz p rze
budowy plebcnii przy rzym skc-kato l. k o 
ściele parafialny  w Myślenicach rozpisuje 
n initjszem  K om itet parafialny w Myśle
nicach, licytacyę ofertow ą do dnia 30. czer
wca 1912 r. Cena ogólna kosztorysow a i 
wywołowcza wynosi 33-029 kor. O ferta ma 
zawierać w&dyum w kw ocie 1661 kor. W a
runki licytacyjne m ożna przejrzeć w każdej 
chwili z w yjątkiem  niedziel i św iąt w urzę
dzie parafialnym  w Myślenicach. 772 3 3

Kupuję
sypalnie, jadaln ie , salony i zwykłe m eble 
f rtepiany k ró tk ie , p ian 'n a ,k asy  ogniotrw ałe, 
broń i t. p. rzeczy. — K raków , ul. Gołębia 
I. li) sklep. — Knpno i sprzedaż różnych 

rzeczy. 769 10 2

Miód patoka
kuracyjny ł deserow y, z w łasnej pasieki 
w 5 kilowych puszkach  po 7 kor. 60 hal. 
a  miód do picia w 5-kilowych demionach 
w ysyła op ła tn ie  Ks. W . MIKITKA proboszcz 
w Kupczyńcach, poczta  Denysów. 40 0

Stanisław WEISS
WłaSc. szkoły taccAw ■ Biało)
jako człon. I Związku UncmUtrz, w Wleduiu 

u szczycony  
D yplsasm przez dw*r IrsyfcolM la 
w Żywou, oraz przez K asyno w ojsk, 
i pierwszrz. p e n s jo n a ty  w K rakow ie  

ozsajsiiB sp rzsjs ils  
ie  udziela iekoyi w dom ach pryw a
tnych w yjeżdżając Da żądanie do 

każde] ■ lajsoow aśtl.
»2 40 6

U t w o r y  m u z y c z n e
do tańca z najnowszych o pere tek , wyciąg, 
fortepianow e. Nowe edycye nu t od 40 haL po
cząwszy na fortepian lub skrzępcs. Żurnale 

i wzory do kostytunów  maćkowych 
B lbllotakl dla teatrów  am atorskich. 

M onologi kuplety, i pieśni rozm aitej treści w 
obfitym  wyborze. Podręczniki d la  aranżerów  

■ poleca -------------------

Księgarnia polska
w Krakowie

35 Floryańska 35
Tam że e k sp ed y c ja  czasop . ta k  k ra j. ja k  i zag r

Zakład wodoleczniczy
D r .  C H R A M C A

W ZAKOPANEM
otw arty  cały rok. U m ieszczenie d la  360 osób. 
Urządzenie zakładu I łazienek  pierwszorzędne. 
Ceny przystępne. Od 10 Kor. dziennie wzwyż- 

za pokój jednoosobow y z utrzym aniem .

Kraków, Rynek 3.

p o la ca tą  w w ielk im  
w y b o r z e

I p o  najniższych  
c o n a cH

K o ro n k i tiulowe. I ntclane do korni, alb t obrusów. Oda*
m & S Z k l  lyońskłe jedwabne 1 wełniane. F r ę z i e  I  K w a s t y  
pozłacane, szychowe i jedwabne. G a l o n y  złote, pozłacane. 
K o l u m n y  haftowane do ornatów 1 kap S t U t g  |  s u k l a n -  
k l  gotowe ł zaczęte. K o m ł e  tiulowe, odpasowane 1 gotowe

Biuro podróży Ośuięcirn
Polecamy gorąco wszystkim, którzy mają zamiar jechać 
do Ameryki lub Kanady* aby udali się z pełnem zau

faniem fylkD wprost do
Biura podróży Zofii Biesiadeckie] w Oświęcimiu,

k t^ re  nie ma żadnych agentów, ani naganiaczy.

Jubiler B. ARMATOWICZ
Kraków, EyneP \  18.

Pracownia I okład wyrobów alotych i arabrnych, najgostownlejssych, 
w największym wyborss. Zamiana, tudaiei naprawa bliuteryi, aomlanna 

1 pnnktnalna. Chińskia arabro po eonach fabrycznych na aktadalo.

Po/e

Krakóm 
■I. Sternika 24.

ca ? Ĝ oc>(
LułOm 

ul, Hkademlcka 14.

P ie r w s z a  k r a jo w a  F ab ryk a  K u frów  
i w y ro b ó w  g a la n te r y jn o -sk ó r z a n y c h

L  MAKOWSKI
K rak ów , ś w . T o m a sz a  2 0 .
F ilia  i u l. F lo r y a ń sk a  1 . G.

Zakład wyrobów rymar- 
sko-siodlarskich. - Wybór 
pokrowców. — Wszelkie 
naprawy. — Największy | 
skład lasek, parasoli. — | 
Najobfitszy wyrób pugila
resów, portfeuli, etui na 
cygara, papierosy i t. p.

Riądawa

(abrjh mil '  : '  izlneiicb i
pod firmą

w R. Rżąca I Chm urski w
w Krakow is ulica iw . Gertrudy I. 4.

wyrabia pod k o n tro lą  komisy! Przem ysłow ej Tow. L ekarsk iego  u rak  pokecons
prze* toż Tow arzystw o

W O D Y  M IN E R A L N E  S Z TU C Z N E
odpow iadające składem  chemicznym wodom

BflIMskfej, Giesshflblerskiej, Vichy, Nomburg, Kfsslngen
tudsleż epecyalne lecznicze j a k :  litow ą, brom ow ą, jodow ą., żelazlstą kw aśną, 
o ras Inns wódy m ineralne z przepisu prof. Jaw orsk iego  Sprzedaż cząstkow a

w ap tek a ch  i d rogueryach. — Cenniki na żądanio darm o. .

Najlepszy i najtańszy
środek  na odciski

jest przez 10 lat wypróbowany Cook Johnsona ameryk. 
Patent — pierścień na odciski, który w przeciągu 10 — 20 minut po 
przyłożeniu na odcisk, uśmierza bóle, aw10 — 14 dni każdy odcisk niszczy. 
1 sztuka 20 hal. 6 sztuk w pudełku 1 koronę wraz ze sposobem użycia.

Do nabyeia w  Krakowie-: 794 9 2

A pteka  pod złotym  tygrysem  Szczepańska, a p te k a  ul. D ietiow ska, ap t. pod b ia 
łym  orłem , R ynek, ap t. pod słońcem, Linia A-15, A pteka pod Lwem, K leparz 
Apt. ul Stradom , ap t. pod złotem  orłpm ul. K rakow ska, ap t. pod słoniem  ul. 
G rodzka, ap t. pod złotą głow ą ul. Grodzka, a p t ul. Lubicz, ap t. Ż ep ińsk lego , 
K row oderska, a p t pod barankiem  uł. Mi o łajska, ap t. pod Murzynem ul. K rako
w ska, apt. pod gw iazdą ul. F loryańska, ja k  również i w ap tekach , w B ochni, w 
Brzesku, Czarnym, D unajcu, Jaśle , Jordanow ie, M yślenicach, Pilśnie, Podgórzu, 
Radłow ie, Suchej, W iśniczu, Żywcu i we wszystkicii innych ap tekach  całej m ona chii.

Z aawiem Ław na znaną ce SWą] dabroui fapaóhu  praw  ziwą

HEkBATf ROSYJSKA 'm
tb lo rn  m ajow ego polooa dom eksportow y

>hiMW . Acta m o w ic z a '- '
(na p o g ra n a s i rosyjski em)

.fam ilijna ' bardso  d o b r a ........................................................ Zł. 1. 140  o
, J ś e la n g e ,d e ^ ś c a k a n 11 w  oryginalnem  opakow ania . .

„Okraohy' s n«jL herbat kwiatowjsn ' L, ' J J  ‘

z Brsśśw Snobki Utowakfo°^Uo outpoaScl tsg o Jo ih f 1

2 -6 0 2  
Ł“60 g 
1-20 « 

m

3-20 *|un y o zi w o w u it mało esapooskl tegoroczne I .................  4 - #
Imso nCoiłM" grabnilaralsta franoo I  kilo . . .  . . Y  .  « • 10- |

N A P R A W Ę
MASZYN DO SZYCIA I
uskutecznia się szybko i lacho 

w o w naszym warsztac ie

Singer Co , Towarzystwo Aktyjne Maszyn do szycia
Kraków, ul Szp talna l  40 raprzeciw Teatru Miejskiego.

. itwo wfoawni
---------------------------------  w e  L w o w i e  -------------------------------

p o leca  d o  nabycia  w e  w szystk ich  k sięg a rn ia ch
N O W O Ś C I :

Oaworski Franciszek, Lwó w stary  1 wczorajszy szkice i opow. K. 6 —
Kasprowicz Jan, Dzieła poetyckie 6 tomów, wyd. zbiorowe „ 30 —

„ „ A rcydzidaeur. poezyi dram atycznej 2 tomy „ 16 —
„ „ AJscbylos Dzieła .........................................m 6‘—
n Chwile, nowe p o e z y e .............................. „ 360

Kozicki W ładysław  Wolne duchy dram at karnaw ałow y . „ 3‘—
„ „ W gaju Akademosa, poezye 1 szkice kryt. „ 550

M akuszyński Kornel Dusze z papieru 2 t o m y .................  6‘—
„ „ W  kalejdoskopie wyd. III. (4 tysiąc) „ 5 —

Orkan W ładysław, W roztokach, 2 tomy wyd. II. . . . 5‘__
Kleiner Juliusz, O Krasińskim Dzieje myśli 2 tomy . . „ 10'__
Paderewski Ignacy, O Szopenie ...........................................„ i/_*>
Surrek Józef, Nad Lemanem, kartk i z pamiętnika turysty  „ 240
Wasilewski Zygmunt, O sztuce i człowieku wiecznym . „ 3 —

n n 2  życia poety romantycznego . • n 3 —
Wierzbicki Józef A tlantyda .................................................... 1-80
Zbieżchowski Henryk, Pająk n o w e le ............................................  3 —
Żuławski Jerzy , Koniec Mesyasza, d r a m a t ........................... ......  4*—

„ „ Gród słońca, baśń dram atyczna . . . . „ 4 —
„ „ Na srebrnym  globie wyd. HI. (5, 6, 7 tys.)

Powieść k s ię ż y c o w a ....................................... , 5 —
„ Gra t r y p . y k ........................................................................  4 —

„ „ W ianek mirtowy, d r a m a t .................................  4 —

Katalogi illuatrowane gratis i frankol

Apteka pod „Złotą Gmazśi1' Pjtra Mikolascba
LWhir tf. M jK iM i L i

E==E=3M I Wyrabia 1 palaea:
= s==łi SałtafMAjMitawy =■
I Syrup sulto|Mhj«colowy z ktląSTRUP

jako sknteesny Srodak pnMlw kasslawi I l u i a  chorohea* drśr obdaakowyah w 
działania cnpelnie Idsntyomy s innymi pOdókayml wyrobie Mgranlmnyml, co 
tęż urzeka komlaya prtemysłowo-lekarska Towarzystwa rakarskisgo. Syrup ssi- 
f^aajakoliwy jest o połowę tańszy od ppdahnyeh wyrotodw *mgraaieznysh f ko
sztują tylko 2 — kor. Syra|- salfaaaajaaalaw* i  kala kosztują koron 2- — 
Wydajt Sie wyroby te  tylko na przepis lekarskŁ — Do nahyoii. ws wszystkich 
aptekach. Należy żądać wy raźnio wyrobu apteki Pietra Mlkalaicbl we Lwewle.

Ostrzega się przed naśladownictwem.

W NAJRUCHLIWSZYM PUNKCIE MIASTA

do wynajęcia zaraz
duże dwa sklepy

przy Placu Szczepańskim L. 6 i od ulicy Retorm ackiej L. 3. Wia
domość w Syndykacie Rolniczym Plac Szczepański L. 6, I. piętro.

ZAŁ0Z0NY W ROKU 1872.

ZrtKŁAD
in-uiiiin

BRACI

TREMBECKICH
w Krakowie 

Rakowiecka I. 7
(dom w łasny) Telefon 462 
Podejm nje się wykonywa
nia w szelkich robót w za
kres ten wchodzących, a w 
szczególności GROBO
W CÓW i POMNU^OW, 

tak w m iejscu jak i na prowincyi. Po
leca wielki w ybór gotowych pomników 

z piaskowca m arm nru i granitu.

Zn&komlte zegark i

• Z E N 1 T H  -
odznaczone najw yższą n ag ro d ą  w P a
ryżu — poleoc w wielkim w yborze 

w złocie, srebrze i m etalu.
W .  D O W G I A U O  zegarm istrz 

w Krakowi*, Floryańska I*.

PIEGI
U Bnw a c a łk o w ic ie  w  przeciągu 7 dni

Ambra crtttt prcChistoffa
Najlepszy nieszkodliwy środek  do ntrzym a- 
— nfa czystości ! upiększania cery. — 
Praw dziw y ty lko w oryg. słoikach, których 
opakow anie zaopa trzone  je s t  za re jestrow a
nym znakiem  ochronnym . Cena K. 1-60 odf 

pow iędnie mydło 70 hal.
Składy we w szystkich ap tek ach  1 drogueryach 

GŁÓWNE SKŁADY W  KRAKOWIE:
M M asłowski ap t. R  B artm ańsk l i Sp. ap t. 

M. R ader, a p te k , |  uL K arm elioka L 23.

Pierwszorzędne piekarnia
w N. Sączu, nrządzona w edług najnowszyoh 
w ym agań  je s t  z całym  inw entarzem  do wy
najęc ia  każdej chwili. Z głoszenia do £ .  Se
kuło wiozą w Nowym Sączu. 667 112

RAKIETY, PRASY
,  1 m u s ,

PIŁKI nożne
w i e  m w

n
REIM I SKA K r a k ó w .  

Rynak 37.
Na życzenie w ysyła się franoo cenniki 

sportow e.

W sławnych Juł w XVI winku
kąpielach leczniczych

Felsózugó (przedtem Dróżbaki) 45 mi
nut od stacyi kolejowej Podolin (Spiż 
Węgry) rozpoczyna się od 15. maja

Sezon kąpielowy
który trwać będzie do 30. września

W ody z kw asem  węglowym, żelasiste i s iar- 
czane z gorących źródeł te jże  miejscowości 
są uznane jak o  zbaw iennie działające śro 
dki lecznicze ta k  do picia ja k  i Ho kąpieli 
w najrozm aitszych chorobach, a  mianowicie: 
W  chronicznym reum atyzm ie mięśni i Sta
wów, podagrze, ka tara lnych  zaburzeniazh or
ganów  traw ienia, przy zapaleniach i po po
zostałych w ysiękach, po chorobach kohie-
cy: h, w ńsiękach ofcostnych, chorobach skóry, 
ob rzękach  gruczołowych, k a ta rze  pluc j tch a 
wicy, k a ta rze  żołądka i k lsie b, uciążliwoś
ciach traw ienia, zastarzałych ran, gruźlicy 
płuc c h o r o b a c h  nerek, PrzY w rzodach w ą 
troby i śledrionej, k a ta rze  pęcherza i nerek  
i. w szczególności w ra c h ity c z n y c h  chorobach 
dzieci-

G łó w n y  sezon od 20. czerw ca do 25. sie
rpnia- Sezon pierwszy 0(j 15. m aja  do 20. 
czerwca. Trzeoi sezon od  26. sierpn ia  do 
końca września-

W  pierwszym i ostatn im  sezoąje są  ta k  
pokoje, pensyonaty  ja k o  i ceny kąpielow e 
tańsze o 30—40<yo niż w  sezonie drugim .
Radzi zamawiać pokoje wcześniej. 
ObBzeme prospekty darmo I opłatnie 

wysyła

Zarząd kąpielowy
"   ilW p. Podolin
(Spiż-Węgry).

!» leniom Spółki komandytowej właśdelell aGłoou Narodu* wydawca I odpowiodilalny redaktor Jon Matyaoik- Drukarnio rGfo«u Narodu" (pod oan. J, R. Dobnińskiego) w Krokowi* ul- Iw, Tomasza L, 3

05014770


